
Przynoszę Syna
Dro gie dzie ci! Rów nież dzi siaj przy no szę

wam swe go Sy na Je zu sa na rę ku i pro szę
Go o po kój dla was. Mat ko i Kró lo wo Po ko -
ju, nie by ło miej sca w Be tle jem dla Je zu sa, dla
Cie bie i św. Jó ze fa. Tym praw dzi wie ser decz -
nym i go ścin nym miej scem dla Nie go by ło
Two je ser ce i Two je rę ce, ser ce Jó ze fa i sian ko
w żło bie. Dzię ku je my Ci, że pro sisz Je zu sa
o po kój dla nas, bo dzi siaj czę sto po kój jest po -
gwał co ny, nie zna ny, nie do świad cza ny. Proś dla
każ de go z nas o czy ste ser ce, o uwol nie nie
od na pa ści złych du chów, o moc w wal ce z po -
ku sa mi. Proś Księ cia Po ko ju o prze ba cze nie
i po kój pod czas spo wie dzi, a więc o żal za grze -
chy, skru chę i praw dzi we po wro ty do Oj ca,
aby śmy z wia rą i mi ło ścią przy ję li roz grze sze -
nie: „Bóg Oj ciec Mi ło sier dzia... niech ci udzie -
li prze ba cze nia i po ko ju przez po słu gę Ko ścio -
ła”. Mat ko, proś Je zu sa przy cho dzą ce go na zie -
mię dla na sze go zba wie nia, aby nas uwal niał
i uzdra wiał od wszel kie go nie po ko ju.

Dzię ku je my Ci, że pro sisz o po kój mię dzy
na mi, bo nie po kój po py cha do grze chu, nisz czy
ser ca, nisz czy ro dzi ny, nisz czy ludz kość. Prze -
ci wień stwem po ko ju jest woj na. Woj na z Je zu -
sem. Już w Na za re cie gdy wy pro wa dzi li Je zu sa
na stok gó ry, aby Go strą cić. Wal ka z Je zu sem,
gdy wy pro wa dzi li Go po za mu ry Je ro zo li my
na Kal wa rię, aby Go ukrzy żo wać. Wal ka z Je -
zu sem dzi siaj – gdy czło wiek wy rzu ca Go ze
swo je go ser ca, ze swo jej ro dzi ny, z me diów,
z par la men tu... Po dob nie, jak za wrza ły ser ca
i zgrzy ta li zę ba mi wzglę dem św. Szcze pa na,
po dob nie i dzi siaj jest ty le wro gich serc wal czą -
cych z Je zu sem. Na ca łym świe cie to czy się
woj na z Je zu sem: za bi ja nie nie na ro dzo nych
(abor cja), za bi ja nie sta rych i cho rych (eu ta na -
zja). Woj na nisz czą ca nie win ność, czy ste ser ce
i wsty dli wość, aby dzie ci i mło dzież utra ci ły
na tu ral ną obro nę przed du cha mi nie czy sty mi.

Woj na – kłót nie, prze kleń stwa i zło rze cze nia.
Woj na ze współ mał żon kiem i ze rwa nie przy -
mie rza po ko ju: „...i ślu bu ję ci mi łość, wier ność
i uczci wość mał żeń ską oraz że cię nie opusz czę
aż do śmier ci”. Woj na mał żon ków z Bo giem,
bo prze cież pod czas ślu bu po wie dzie li: „Tak
mi do po móż, Pa nie Bo że wszech mo gą cy,
w Trój cy Je dy ny i wszy scy Świę ci”. Kró lo wo
Po ko ju módl się o usta nie tych wo jen i o praw -
dzi wy po kój dla świa ta. 

Mó dl cie się i ad o ruj cie mo je go Sy na, aby
w wa szych ser cach za go ścił Je go po kój i ra -
dość. Mat ko Je zu sa, Mat ko Eu cha ry stii, po ro -
dzi łaś Je zu sa w Be tle jem, a Be tle jem zna czy
Dom Chle ba. Przy szedł Je zus na zie mię, aby
być Chle bem z nie ba, aby być Eu cha ry stią.
Mat ko ad o ru ją ca Je zu sa po ło żo ne go na sian ku
w żło bie, w ubo gim dom ku, ja kim jest gro ta
– sta jen ka. Mat ko ad o ru ją ca obec no ścią mat ki,
bi ciem ser ca, cie płem rąk, wpa trze niem się, za -
słu cha niem, świę tym mil cze niem, za dzi wie -
niem nad tym co mó wi li pa ste rze, zdu mie niem
nad po kło nem mę dr ców, śpie wem anio łów.
Mat ko ad o ru ją ca, ucz nas ad o ra cji.

Mat ko ad o ru ją ca w gro cie bo ga tej w ubó -
stwo, by nic nie od cią ga ło, nie za sła nia ło, nie
roz pra sza ło ad o ra cji po ło żo ne go na sian ku
i obec ne go w Twym Nie po ka la nym Ser cu Je -
zu sa! – ucz nas ad o ra cji.

Ad o ru je my Cię Zba wi cie lu. Ty je steś Pa -
nem i Kró lem. Ty je steś Me sja szem na masz czo -
nym Du chem. Wy pro wa dzaj z za sa dzek, z rąk
nie przy ja ciół, z wszel kiej nie wo li. Uwal niaj
od nie po ko ju, lę ku, zmar twień, go ry czy i smut -
ku, ob darz nas po ko jem. Ty je steś ra do ścią wiel -
ką, na sy ce niem ser ca i nie zmą co nym Po ko jem.

Mat ko Je zu sa Eu cha ry stycz ne go, Twój Ma -
gni fi cat cią gle trwa. Twy mi sło wa mi śpie wa my
na sze mu Pa nu: Wiel bi du sza mo ja Pa na i ra du -
je się duch mój w Bo gu, Zba wi cie lu mo im. 

Ko cha ni, uwiel biaj my Chry stu sa dla nas
na ro dzo ne go, Ho stię Ży wą na oł ta rzu, w ta -
ber na ku lum, w mon stran cji, Je zu sa w Ko mu nii
Świę tej, na sze go Zba wi cie la i Le ka rza. Za chę -
caj my się też wza jem nie do ad o ra cji, jak pa ste -
rze, któ rzy po odej ściu anio łów mó wi li mię dzy
so bą: „Pójdź my do Be tle jem i zo bacz my, co się
tam zda rzy ło i o czym nam Pan oznaj mił”.
Pod czas ad o ra cji za go ści w na szych ser cach
po kój i ra dość, i po dob nie jak pa ste rze bę dzie -
my wra cać do do mu wiel biąc i wy sła wia jąc
Bo ga za wszyst ko... Nie ża łuj my cza su i śpiesz -
my ad o ro wać Je zu sa.

Mo dlę się za wa mi, aby ście by li za wsze
bar dziej otwar ci na mo dli twę. Dzię ku je my
Ci Mat ko, bo gro zi nam: let niość, ozię błość,
na glą ce spra wy, od kła da nie na póź niej, zmę -
cze nie, sen ność... Tym cza sem na mo dli twie
i ad o ra cji prze ży wa my spo tka nie z sa mym Bo -
giem, otrzy mu je my Je go po kój i ra dość.

Mat ko Bo ża z Be tle je mu, chce my też po -
dzię ko wać św. Jó ze fo wi za Je go opie kę i czu łą
tro skę o Cie bie i Je zu sa. Co byś zro bi ła bez św.
Jó ze fa? Niech i nam po ma ga w wy peł nia niu
Twe go orę dzia i w ad o ra cji Je zu sa. Amen 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Co rocz ne ob ja wie nie 
z 25.12.2014 r. dla Ja ko va Čolo

„Dro gie dzie ci! Dziś w tym dniu ła -
ski, pra gnę, aby ser ce każ de go z was
sta ło się sta jen ką be tle jem ską, w któ -
rej na ro dził się Zba wi ciel Świa ta. Ja
je stem wa szą Mat ką, któ ra was ko cha
bez gra nicz nie i trosz czy się o każ de go
z was. Dla te go, dzie ci mo je, za wierz -
cie się Mat ce, aby mo gła ser ce i ży cie
każ de go z was zło żyć przed Dzie ciąt -
kiem Je zus, bo je dy nie tak, dzie ci mo -
je, wa sze ser ca bę dą świad ka mi co -
dzien ne go ro dze nia się Bo ga w was.
Po zwól cie Bo gu, aby oświe cił wa sze
ży cie świa tłem i wa sze ser ca ra do ścią,
aby ście mo gli co dzien nie oświe tlać
dro gę i być przy kła dem praw dzi wej
ra do ści dla in nych, któ rzy ży ją
w ciem no ści i nie są otwar ci na Bo ga
i Je go ła ski. Dzię ku ję wam, że od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

„... i zegnie się każde kolano”.

Orę dzie z 25 grud nia 2014 r.
„Dro gie dzie ci! Rów nież dziś przy -

no szę wam na rę ku mo je go Sy na Je -
zu sa i pro szę Go o po kój dla was
i po kój mię dzy wa mi. Mó dl cie się
i ad o ruj cie mo je go Sy na, aby w wa -
szych ser cach za go ścił Je go po kój
i Je go ra dość. Mo dlę się za wa mi,
aby ście by li za wsze bar dziej otwar ci
na mo dli twę. Dzię ku ję wam, że od -
po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.
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mó wi o tym, w wie lu swo ich ka za niach.
Ale naj więk szy mi pro mo to ra mi te go na -
bo żeń stwa by li św. Ber nar dyn ze Sie ny
i św. Ja na Ka pi stran. Idąc na mi sje nie śli
do burz li wych miast Włoch ko pię mo no -
gra mu Świę te go Imie nia, oto czo ne go pro -
mie nia mi, na ma lo wa ne go na drew nia nej
ta bli cy, któ rym bło go sła wi li cho rych, 
a oni do zna wa li wiel kich cu dów. Na za -
koń cze nie swo ich ka zań, uka za li ten em -
ble mat wier nym i po pro si li ich, aby ad o -
ro wa li Od ku pi cie la ludz ko ści. 

Po le ca li swo im słu cha czom, aby
umiesz cza li mo no gram Je zu sa nad bra ma -
mi ich mia stach i nad drzwia mi wła sne go
miesz ka nia (por. Se eber ger, „Klucz do bo -
gactw du cho wych” 1897, 102). Po nie waż
spo sób, w ja ki św. Ber nar dyn gło sił to na -
bo żeń stwo był no wy, był oskar żo ny przez
je go wro gów, i po sta wio ny przed try bu na -
łem pa pie ża Mar ci na V. Ale św. Jan Ka pi -
stran bro nił swe go mi strza, tak sku tecz nie,
że pa pież do zwo lił nie tyl ko na kult Świę -
te go Imie nia, ale sam po ma gał nieść mo -
no gram w pro ce sji. Ta bli ca sto so wa na
przez św. Ber nar dy na czczo na jest w San -
ta Ma ria in Ara co eli w Rzy mie.

Em ble mat lub mo no gram re pre zen tu -
ją cy Świę te Imię Je zu sa skła da się z trzech
li ter: IHS. W śre dnio wie czu Imię Je zu sa
by ło na pi sa ne: IHE SUS; mo no gram za -
wie ra pierw szą i ostat nią li te rę Świę te go
Imie nia. Pierw szy ta ki zna le zio ny na zło -
tych mo ne tach z VIII wie ku: DN IHS
CHS REX RE GNAN TIUM (Pan Je zus
Chry stus, Król Kró lów). Nie któ rzy błęd -
nie twier dzą, że trzy li te ry są ini cja ła mi:
„Je sus Ho mi num Sa lva tor” (Je zus Zba wi -
ciel lu dzi). Je zu ici wło ży li ten mo no gram
w go dło ich To wa rzy stwa do da jąc krzy żyk
na H i trzy gwoź dzie pod nim. W związ ku
z tym no we wy ja śnie nie go dła zo sta ło wy -
my ślo ne, uda jąc, że pier wot nie by ły gwoź -
dzie „V” a mo no gram ozna cza „In H”.

Świę to Imie nia Je zus – oc Si gno Vin ces
– (w tym zna ku zwy cię żysz) to sło wa, któ -
re zgod nie z le gen dą, Ce sarz Kon stan tyn
zo ba czył na nie bie pod zna kiem krzy ża
przed bi twą przy mo ście Mi lvian (312 r.). 

Mó wi się, że Urban IV i Jan XXII
udzie li li od pu stu 30 dni tym, któ rzy do da -
ją Imię Je zu sa przy Zdro waś Ma ry jo lub
gdy zgi na ją ko la na, a przy naj mniej chy lą
gło wę sły sząc Imię Je zus. Oświad cze nie
to mo że być praw dą, ale by ło tak tyl ko
dzię ki wy sił kom św. Ber nar dy na, że zwy -
czaj do da wa nia Imię Je zu sa do Ave Ma ria
roz prze strze nił się we Wło szech, a stam -
tąd w Ko ście le Po wszech nym. Aż do
XVI wie ku by ło jesz cze zna ne w Bel gii,

pod czas gdy w Ba wa rii i Au strii wier ni
na dal uży wa ją w Ave Ma ria sło wa „Je zus
Chry stus” (Ven tris Tui, Je sus Chri stus).
Syk stus V (2.07.1587) udzie lił od pu stu
50 dni do po zdro wie nia: Niech bę dzie po -
chwa lo ny Je zus Chry stus! z od po wie dzią:
na wie ki wie ków, al bo: Amen.

Na po łu dniu Nie miec chło pi po zdra wia li
się na wza jem tą po boż ną for mu łą. Syk stus V
i Be ne dykt XIII udzie li li od pu stu 50 dni
wszyst kim, któ rzy kie dy kol wiek wy ma wia -
ją Imię Je zu sa ze czcią oraz od pu stu zu peł -
ne go w go dzi nę śmier ci. Te dwa od pu sty zo -
sta ły po twier dzo ne przez Kle men sa XIII
5.09.1759 r. Tak czę sto, jak wzy wa my Imie -
nia Je zu sa i Ma ryi mo że my zy skać od pust
300 dni, de kre tem Piu sa X z 10.10.1904 r.

Ko niecz ne jest rów nież, aby uzy skać od -
pust pa pie ski w go dzi nę śmier ci, wy ma wia -
jąc przy naj mniej w my ślach Imię Je zu sa.

Ma riusz T. Bo zek

Epi fa nia 
Uro czy stość Ob ja wie nia Pań skie go

na le ży do pierw szych, któ re uświę cił
Ko ściół. Na Wscho dzie pierw sze jej śla dy
spo ty ka my już w III w. Te go wła śnie dnia
ob cho dził Ko ściół grec ki świę to Bo że go
Na ro dze nia, ale w tre ści znacz nie po sze -
rzo nej: ja ko uro czy stość Epi fa nii, czy li
zja wie nia się Bo ga na zie mi w ta jem ni cy
wcie le nia. Na Za cho dzie uro czy stość Ob -
ja wie nia Pań skie go da tu je się od koń ca
IV w., od dziel nie od Bo że go Na ro dze nia.

W Trzech Mę dr cach pier wot ny Ko -
ściół wi dzi sie bie, świat po gań ski, ca łą ro -
dzi nę ludz ką, wśród któ rej zja wił się Chry -
stus, a któ ra w swo ich przed sta wi cie lach
przy cho dzi z krań ców świa ta zło żyć Mu
po kłon. Uni wer sal ność zba wie nia ak cen tu -
ją tak że: sa ma na zwa świę ta, je go wy so ka
ran ga i wszyst kie tek sty li tur gii te go dnia.

Ewan ge li sta nie pi sze o kró lach, ale
o Ma gach. Ze sło wem tym dość czę sto
spo ty ka my się w Sta rym Te sta men cie.
Ozna cza no tym wy ra że niem astro lo gów.
Nie na le ży my lić dzi siej sze go okre śle nia
„Mag” z ma gią. He ro dot, hi sto ryk grec ki,
przez Ma gów ro zu mie szczep irań ski.
Ksan tos, Ker mo do ros i Ary sto te les przez
Ma gów ro zu mie ją uczniów Za ra tu stry.
Św. Ma te usz kra inę Ma gów na zy wa ogól -
nym mia nem Wschód.

Za cza sów Chry stu sa Pa na przez
Wschód ro zu mia no ca ły ob szar na wschód
od rze ki Jor da nu – a więc Ara bię, Ba bi -
lo nię, Per sję. Prze kaz, że je den z Ma gów
po cho dził z mu rzyń skiej Afry ki, wy wo -
dzi się za pew ne z pro roc twa Psal mu 71:

~ 2 ~

Świę te Imię Je zus
3 stycz nia Ko ściół ka to lic ki czci Naj -

święt sze Imię Je zu sa. Oto ar ty kuł z 1910
ro ku, ze sta rej en cy klo pe dii ka to lic kiej
w ję zy ku an giel skim, który nic nie traci 
na aktualności. 

Od da je my cześć Imie niu Je zu sa, nie
dla te go, że uwa ża my, że tam jest ja kaś we -
wnętrz na moc ukry ta w li te rach je two rzą -
cych, ale po nie waż Imię Je zu sa przy po mi -
na nam o wszyst kich bło go sła wień stwach,
któ re otrzy mu je my za po śred nic twem na -
sze go Naj święt sze go Od ku pi cie la. Dzię ko -
wać za te bło go sła wień stwa mo że my po -
przez cześć dla Świę te go Imie nia, cześć dla
Jego Mę ki,  przez uho no ro wa nie Je go Krzy -
ża. Na Naj święt sze Imię Je zus od kry wa my
na sze gło wy i zgi na my ko la na; jest Ono
na cze le wszyst kich na szych przed się -
wzięć, jak mó wił ce sarz Ju sty nian w swo jej
księ dze pra wa: „W imię Pa na Je zu sa za czy -
na my wszyst kie na sze kon sul ta cje”. 

Imię Je zu sa przy wo ły wa ne z uf no ścią:
• nie sie po moc w po trze bach cie le snych,

we dług obiet ni cy Chry stu sa: „W mo im
imie niu pod no sić bę dą wę że, a je śli by coś
za tru te go wy pi li, nie bę dzie im szko dzić:
na kła dać bę dą swo je rę ce na cho rych,
a od zy ska ją zdro wie” (Mk 16,17-18).
W imię Je zu sa, Apo sto ło wie da wa li si łę
chro mym (Dz 3,6; 9,34), i ży cie umar łym
(Dz 9,40).

• da je nam po cie sze nie w trud no ściach
du cho wych. Imię Je zu sa przy po mi na
grzesz ni ko wi oj ca sy na mar no traw ne go
i Do bre go Sa ma ry ta ni na; przy po mi na
cier pie nia i śmier ci nie win ne go Ba ran -
ka Bo że go.

• chro ni nas przed sza ta nem i je go
pod stęp ka mi, gdyż dia beł boi się Imie -
nia Je zu sa, któ ry po ko nał go na krzy żu.

• w Imię Je zu sa otrzy mu je my każ de
bło go sła wień stwo i ła ski w cza sie
i wiecz no ści, Chry stus po wie dział: „Je śli
oco kol wiek po pro si cie Oj ca w Imię Mo -
je, to da wam” (J 16,23). Dla te go Ko -
ściół koń czy, wszyst kie swo je mo dli twy
sło wa mi: „Przez na sze go Pa na Je zu sa
Chry stu sa” itd.
W ten spo sób speł nia się sło wo Paw ła:

„Aby na Imię Je zu sa zgię ło się każ de ko -
la no, tych, któ rzy są w nie bie, na zie mi
i pod zie mią” (Flp 2,10).

Szcze gól nym mi ło śni kiem Naj święt -
sze go Imie nia był Świę ty Ber nard, któ ry

Z ˚ycia KoÊcio∏a
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Kró lo wie Tar szysz i wysp przy nio są da ry.
Kró lo wie Sza by i Sa by zło żą da ni nę. I od -
da dzą Mu po kłon wszy scy kró lo wie... Prze -
to bę dzie żył i da dzą Mu zło to z Sa by.
Przez kró le stwo Sza by ro zu mia no Abi sy -
nię (daw na na zwa Etio pii).

Na pod sta wie te go tek stu po wsta ła tak że
tra dy cja, że Mę dr cy by li kró la mi. By li ludź -
mi za moż ny mi na mia rę wład ców, któ rych
stać by ło na ta ką wy pra wę, i na tak wte dy
cen ne da ry. Ka dzi dło i mir ra by ły wów czas
na wa gę zło ta. Na le ża ły bo wiem do naj -
kosz tow niej szych da rów. By ła to ży wi ca
z rzad kich drzew o sil nym i mi łym za pa -
chu. Pa lo no ją dla przy jem no ści w pa ła cach
moż nych. Pro rok Iza jasz na pi sał o nich: Za -
le je cię mno gość wiel błą dów, dro ma de ry
z Ma dia nu i Efy. Wszy scy oni przy bę dą ze
Sa by, ofia ru ją zło to i ka dzi dło (Iz 60, 6).

Św. Ma te usz nie po da je tak że licz by
Mę dr ców. Ma lo wi dła w ka ta kum bach
rzym skich z wie ku II i III po ka zu ją ich
dwóch, czte rech lub sze ściu. U Sy ryj czy -
ków i Or mian wy stę pu je ich na wet dwu na -
stu. Prze wa ża jed nak w tra dy cji Ko ścio ła
sta now czo licz ba trzy ze wzglę du na opis,
że zło ży li trzy da ry. Tę licz bę np. spo ty ka -
my we wspa nia łej mo za ice w ba zy li ce 
św. Apo li na re go w Ra wen nie z wie ku VI.

Tak że Ory ge nes po da je tę licz bę ja ko
pierw szy wśród pi sa rzy chrze ści jań skich.
Do pie ro od wie ku VIII po ja wia ją się imio na
Trzech Ma gów: Kac per, Mel chior i Bal ta -
zar. Są one nie po twier dzo ne w Ewan ge lii.

Gwiaz dę Be tle jem ską usi ło wał wy tłu -
ma czyć Ke pler przez zbli że nie Jo wi sza
i Sa tur na, ja kie zda rzy ło się w 7 ro ku
przed na ro dze niem Chry stu sa, trze ba
w tym miej scu przy po mnieć, że li cze nie
lat od uro dze nia Je zu sa wpro wa dził do -
pie ro w VI w. Dio ni zy Exi gu us; przy ob -
li cze niach po my lił się jed nak o 7 lat – Je -
zus fak tycz nie uro dził się w 7 ro ku
przed na szą erą (?). In ni przy pusz cza ją, że
by ła to ko me ta Hal leya, któ ra tak że
w owym cza sie się uka za ła. Jed nak z ca -
łe go opi su Ewan ge lii wy ni ka, że by ła to
gwiaz da cu dow na. Ona bo wiem za wio -
dła Mę dr ców aż do Je ro zo li my, po tem
do Be tle jem. Św. Ma te usz nie tłu ma czy
nam, czy tę gwiaz dę wi dzie li tak że in ni
lu dzie. Ży dzi prze by wa li na Wscho dzie,
w Ba bi lo nii i Per sji, przez wie le lat w nie -
wo li (606-538). Zna ne więc mo gło być
Mę dr com, tak że pro roc two Ba la ama:
Wscho dzi gwiaz da z Ja ku ba, a z Izra ela
pod no si się ber ło (Lb 24, 17).

Kie dy Mę dr cy przy by li do Sy na Bo -
że go? Praw do po dob nie po ofia ro wa niu
Go w świą ty ni.

Sy na Bo że go. Pi sze my na drzwiach li te ry:
K+M+B, któ re ma ją ozna czać imio na Mę -
dr ców lub też C+M+B, któ re są pierw szy -
mi li te ra mi ła ciń skie go zda nia: (Niech)
Chry stus Miesz ka nie Bło go sła wi – po ła -
ci nie: Chri stus Man sio nem Be ne di cat.
Zwy kle do da je my jesz cze ak tu al ny rok.

Da ry, ja kie przy nie śli Mę dr cy ma łe -
mu Je zu so wi, ma ją swo je zna cze nie:

• Zło to ozna cza, że Je zus Chry stus jest
Kró lem ca łe go świa ta, 

• ka dzi dło mó wi o Chry stu sie Ka pła nie
i o Je go Bo sko ści 

• zaś mir ra, bal sam, któ rym na masz -
cza no zmar łych, wska zu je na ludz ką na tu -
rę Je zu sa i w kon se kwen cji za po wia da Je -
go śmierć.

Za pew ne nie po sia da my zło ta, ka dzi dła
ani mir ry. Złóż my Pa nu Je zu so wi da ry, ja -
kie ma my 

• zło to na sze go ży cia w Wie rze,
• ka dzi dło na szych mo dlitw dla Je go

Chwa ły
• i mir rę na sze go cier pie nia.
Niech więc każ dy z nas bę dzie dla

Bo ga Zło tym czło wie kiem wy pa lo nym
Wia rą, jak dym spa lo ne go ka dzi dła uno -
szą cy się ku Bo gu w Nie bie dla Je go
Chwa ły i jak woń mir ry na szych ży cio -
wych zma gań, w dro dze do Wiecz no ści.

Od daj my Pa nu Je zu so wi hołd na sze go
uwiel bie nia i za wie rze nia Mu sie bie, na -
sze go ży cia, na szych ro dzin, na szych do -
mów i miesz kań.

Niech z na szych serc i ust wzno szą się
ku Bo gu na sze mo dli twy. Po wiedz my Mu
dziś szcze rze i ca łym ser cem: Je zu ufam
To bie, Je zu Wiel bię Cie bie, Je zu ko cham
Cie bie, Je zu zo stań ze mną i w mo jej ro -
dzi nie. Za miesz kaj w mo im do mu i w mo -
im miesz ka niu na za wsze. Ja od dziś chcę
być tyl ko sub lo ka to rem w mo im do mu
i miesz ka niu, a Ty Je zu bądź od tąd je go
wła ści cie lem – na za wsze. Amen. 

Za gad ka Ka ro la Woj ty ły
Co sank tu arium le żą ce

w Bo śni i Her ce go wi nie
mo gło mieć wspól ne go
z rze ko mym cu dem z Kra -
ko wa, po wią za nym w ja -
kiś spo sób z pa pie żem Ja -
nem Paw łem II?

To, i in ne py ta nia, na te mat cu dów zdzia -
ła nych za przy czy ną św. Ja na Paw ła II za je -
go ży cia za da je so bie wa ty ka ni sta An dre as
En glisch w swo jej książ ce pt.: Uzdro wi ciel.
Cu da świę te go Ja na Paw ła II. W lu tym
1999 r. obie cał rzecz ni ko wi pra so we mu

Echo 324

We dług re la cji Ewan ge li sty, że He rod
ka zał wy mor do wać dzie ci do dwóch lat,
wy ni ka, iż Mę dr cy przy by li do Be tle jem,
kie dy Chry stus miał co naj mniej kil ka
mie się cy, a mo że na wet po nad rok. Kró lo -
wie więc nie za sta li Je zu sa w staj ni, gdyż
po do ko na niu spi su lud no ści, za rzą dzo ne -
go przez ce sa rza Au gu sta, któ re mu tak że
pań stwo He ro da pod le ga ło, Jó zef wy na jął
skrom ne miesz ka nie w Be tle jem.

Św. Ma te usz pi sze wy raź nie, że gwiaz -
da sta nę ła nad „do mem” (Mt 2,11). By -
ło w nim jed nak bar dzo ubo go. A jed nak
Mę dr cy „upa dli przed Nim na twarz i od -
da li Mu po kłon”. Pa da no na twarz
w owych cza sach tyl ko przed wład ca mi
al bo w świą ty ni przed bó stwa mi. By li
więc prze ko na ni, że Dzie cię jest przy -
szłym kró lem Izra ela.

We dług po da nia, któ re jed nak trud no
po twier dzić hi sto rycz nie, Mę dr cy mie li
po wró cić do swo ich kra in, a kie dy je den
zApo sto łów gło sił po la tach tam Ewan ge -
lię, mie li przy jąć chrzest. Le gen da gło si,
że na wet zo sta li wy świę ce ni na bi sku pów
i mie li po nieść śmierć mę czeń ską.

Po boż ność śre dnio wiecz na, któ ra chcia ła
po sia dać re li kwie po świę tych i pil nie je
zbie ra ła, gło si, że cia ła Trzech Ma gów mia -
ły znaj do wać się w mie ście Sa vah (Seu va).
Mar co Po lo w po dró ży swo jej na Da le ki
Wschód (wiek XIII) pi sze w swym pa mięt -
ni ku: „Jest w Per sji mia sto Sa vah, z któ re -
go wy szli trzej Ma go wie, kie dy uda li się,
aby po kłon zło żyć Je zu so wi Chry stu so wi.
W mie ście tym znaj du ją się trzy wspa nia łe
i po tęż ne gro bow ce, w któ rych zo sta li zło -
że ni Trzej Ma go wie. Cia ła ich są aż do tąd
pięk nie za cho wa ne ca ło tak, że na wet moż -
na oglą dać ich wło sy i bro dy”.

Iden tycz ny opis zo sta wił tak że bł. Ode ryk
z Po rde no ne w ro ku 1320. Jed nak le gen da
z wie ku XII gło si, że w wie ku VI re li kwie
Trzech Ma gów miał otrzy mać od ce sa rza
z Kon stan ty no po la bi skup Me dio la nu, św.
Eu stor giusz. Do Kon stan ty no po la zaś mia ła
je prze wieźć św. He le na ce sa rzo wa. W ro ku
1164 Fry de ryk I Bar ba ros sa po za ję ciu Me -
dio la nu za po ra dą bi sku pa Raj nol da z Da -
szel za brał je z Me dio la nu do Ko lo nii, gdzie
umie ścił je w ko ście le św. Pio tra. Do dziś
w ka te drze ko loń skiej za głów nym oł ta rzem
znaj du je się re li kwiarz Trzech Kró li, ar cy -
dzie ło sztu ki złot ni czej.

Na pa miat kę hoł du i da rów zło żo nych
Chry stu so wi przez Trzech Kró li, od
XV/XVI wie ku, co ro ku 6 stycz nia, po -
świę ca się w ko ścio łach ka dzi dło i kre dę.
Kre dą ozna cza my drzwi na znak, że w na -
szym miesz ka niu przy ję li śmy Wcie lo ne go
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I w tym mo men cie do tar ło do mnie,
że ten czło wiek ma du żo ra cji. To wła śnie
ten prze kaz wy rył się w umy śle i ser cu Ka -
ro la Woj ty ły pra cu ją ce go w drew nia nych
cho da kach ja ko ro bot nik przy mu so wy
w kra kow skich za kła dach So lvay, pod czas
gdy hi tle row ska „ra sa pa nów” oku po wa ła
je go oj czy znę. Nie zwy cię żą. Czy to ta
myśl pod trzy my wa ła wów czas na du chu
Kra ków i Ka ro la Woj ty łę? (...) Po dzię ko -
wa łem sta re mu Ży do wi i ku pi łem je den
z ob raz ków z wi ze run kiem Je zu sa Mi ło -
sier ne go. – Wie pan – po wie dział na ko -
niec – w Kra ko wie mó wią, że Woj ty ła
jesz cze bar dziej wie rzy w ob ja wie nia tej
za kon ni cy, od kąd w jej imie niu do ko nał
cu du. – Cu du? – za py ta łem. – Ja kie go cu -
du? Wzru szył tyl ko ra mio na mi. – Wszy -
scy w Kra ko wie wie dzą o tym cu dzie, ale
nie znam ni ko go, kto umiał by po wie dzieć,
co się tam wte dy na praw dę wy da rzy ło. 

Po po wro cie do Rzy mu przej rza łem
wszyst ko, co Woj ty ła na pi sał o Bo żym
mi ło sier dziu, a to, co prze czy ta łem, po -
twier dzi ło re la cję sta re go Ży da z kra -
kow skie go Ka zi mie rza. (...) W naj waż -
niej szym mo men cie swo je go ży cia,
w mo men cie wy bo ru na pa pie ża, to wa -
rzy szy ła mu wła śnie ta myśl, za wie rze nie
te mu, cze go w swo jej klasz tor nej ce li do -
świad czy ła św. Fau sty na: orę dziu o Bo -
żym mi ło sier dziu.

Ad mi ni stro wa nie nie moż li wym
Za dzwo ni łem do mo je go zna jo me go

z Pa ła cu La te rań skie go. – Cze go zno wu
chcesz? – za py tał mło dy ksiądz. – Mam
tyl ko jed no py ta nie, ale oba wiam się, że
o tej spra wie nie bę dziesz chciał roz ma -
wiać. – Jesz cze ni gdy do tąd nie za py ta łeś
mnie o coś, o czym chciał bym roz ma wiać.
– Już do brze – od po wie dzia łem i rzu ci łem
pro sto z mo stu – cho dzi mi o cud. Cho dzi
mi o Bo że mi ło sier dzie, o tę świę tą, sio strę
Fau sty nę Ko wal ską, i cud, któ ry ma coś
wspól ne go z Bo żym mi ło sier dziem.

Par sk nął śmie chem do słu chaw ki.
– Mój dro gi An dre asie, ku mo jej nie opi sa -
nej ra do ści te raz mo gę być z to bą cał ko wi -
cie szcze ry. Klnę się na mój ho nor i mo ją
du szę, że nie mam naj mniej sze go po ję cia,
o czym mó wisz. Die ce zja rzym ska nie zaj -
mu je się żad nym cu dem zwią za nym z mi ło -
sier dziem Bo żym ani ze świę tą Fau sty ną.
Ba da my oczy wi ście licz ne przy pad ki rze -
ko mych cu dów, ża den z nich nie ma jed nak
związ ku z mi ło sier dziem. Przy kro mi
– i odło żył słu chaw kę. Te raz wie dzia łem
przy naj mniej jed no: cze go kol wiek do ty -
czył ten cud, nie miał nic wspól ne go z die -
ce zją w Rzy mie. (cdn)

czy ta łem w mu zeum prze ra ża ją ce wo jen ne
ob wiesz cze nia o de por ta cjach. Na oto czo -
nym re stau ra cja mi pla cu w sa mym ser cu
Ka zi mie rza ja kiś czło wiek w ży dow skiej
ki pie sprze da wał so uve ni ry: gwiaz dy Da -
wi da, pa miąt ko we dy plo my z od wie dzin
na Ka zi mie rzu i ob raz ki z Je zu sem Mi ło -
sier nym. Ku mo je mu za sko cze niu mó wił
cał kiem do brze po an giel sku, bo pra co wał
tak że ja ko prze wod nik wy cie czek ży dow -
skich ze Sta nów Zjed no czo nych. 

– Sprze da je pan też ob raz ki z Je zu sem?
– za gad ną łem. – I co z te go? – od po wie dział.
– Prze cież Je zus był Ży dem. – Tak, ale te go
wła śnie Ży da pol ski pa pież da rzy wiel ką
czcią, był dziś w Ła giew ni kach, że by się
do nie go mo dlić. Męż czy zna wy buch nął
śmie chem. – Co pan po wie, prze cież jesz -
cze w cza sie woj ny piel grzy mo wał tam nie
tyl ko Woj ty ła, ale i ca ły Kra ków.

– Jak to? – Nie poj mu je pan te go na wet
ja ko Nie miec? Tro chę mnie to dzi wi, bo
wła ści wie od ra zu po wi nien to pan zro zu -
mieć. – O czym pan mó wi? – Czy miał pan
aż tak kiep skich na uczy cie li? Czy w ogó le
pan nie wie, że hi tle row ska ra sa pa nów
chcia ła zro bić z Po la ków nie wol ni ków?
– Ale na szczę ście nic z te go nie wy szło
– od par łem.

Spoj rzał na mnie prze ni kli wym
wzro kiem. – Dzi siaj ła two tak po wie -
dzieć, ale wte dy... wte dy wie lu my śla ło, że
Po la ków cze ka dłu ga nie wo la. Niem cy
po ko na ły nasz opór w kil ka ty go dni. Wie -
lu Po la ków są dzi ło, że nie po zo sta je już
nic in ne go jak śmierć al bo ule głość, że są
już zgu bie ni. Jak pan my śli, ilu lu dzi
w Kra ko wie mia ło na dzie ję, że ob ja wie nia
Fau sty ny są praw dzi we i że ist nie je coś
ta kie go jak Bo że mi ło sier dzie i że nie -
miec ki na ród pa nów nie wy grał raz na za -
wsze, a Bóg oka że jesz cze Po la kom swo je
mi ło sier dzie? Kie dy więc na stą pił od wrót
Niem ców, wie lu po my śla ło, że Hi tler nie
dał jed nak ra dy Fau sty nie.

– Ale pan ja ko Żyd prze cież chy ba nie
wie rzy, że na tym ob ra zie jest praw dzi wy
wi ze ru nek Je zu sa z Na za re tu! Znów się ro -
ze śmiał. – Prze cież to nie ma żad ne go zna -
cze nia. Dla Woj ty ły tak że nie ma zna cze nia,
ko go wi dać na tym ob ra zie. Co kol wiek zo -
ba czy ła ta za kon ni ca, cho dzi ło prze cież ra -
czej o prze kaz, o to, że przez ca łe la ta bra -
ko wa ło nam już na dziei na po now ne na ro -
dze nie Pol ski. Za mor do wa li naj lep szych
spo śród nas, uni ce stwi li wszyst kich, by li -
śmy już na dnie – a po tem po ja wił się ten
pro myk na dziei, że Bóg po tra fi być mi ło -
sier ny i że ostat nie sło wo nie na le ży
do sprzy mie rzeń ców Adol fa Hi tle ra.

Wa ty ka nu że, nie ujaw ni tych fak tów
za ży cia Pa pie ża i sło wa do trzy mał, dla te -
go te raz wy szła ta książ ka. 

Na ła mach Echa przed sta wi my
frag men ty epi zo du zwią za ne go z Bo -
żym Mi ło sier dziem, Pa pie żem i Me -
dziu gor jem, a do prze czy ta nia ca ło ści
za pra sza my po przez na by cie książ ki
z Wy daw nic twa WAM: tel. 12/6293260,
za mo wie nia@wy daw nic two wam.pl 

Czy tel ni cy Echa mo gą ją na być w spe -
cjal nej pro mo cyj nej ce nie – 23.20 zł, po -
da jąc kod: EM6. Za ma wia jąc 3 egz. wy -
sył ka jest na koszt Wy daw nic twa. 

* * * * *
Co wi dzia ła Fau sty na?
Przy ca łym sza cun ku, ja ki mia łem

dla osią gnięć Ka ro la Woj ty ły, nie by łem
w sta nie za ak cep to wać spra wy sio stry
Fau sty ny Ko wal skiej. Nie po tra fi łem so -
bie wy obra zić, że pro sta za kon ni ca na -
praw dę mo że mieć ty le ob ja wień Sy na
Bo że go, Je zu sa z Na za re tu. (...) 

Mnie tym cza sem przy po mnia ła się pew -
na roz mo wa z przy ja cie lem pa pie ża, kar dy -
na łem An drze jem Ma rią De sku rem, któ ry
wie lo krot nie mi po wta rzał, że je że li chcę
na praw dę zro zu mieć Woj ty łę, po wi nie nem
po je chać do daw nej dziel ni cy ży dow skiej.
Te raz mia łem na to czas. Wpraw dzie nie
bar dzo wie dzia łem, cze go mam szu kać, ale
po sta no wi łem się tam wy brać.

Te go dnia, co zro zu mia łe, ca ły Kra ków
był do słow nie wy ta pe to wa ny wi ze run kiem
Je zu sa z ob ja wie nia sio stry Fau sty ny Ko -
wal skiej. Pa pież przy był tu, by po mo dlić
się wła śnie w sank tu arium. (...) Ma sze ro -
wa łem przez Kra ków, za sta na wia jąc się
przez ca ły czas, co tak za fa scy no wa ło pa -
pie ża w Fau sty nie i jej wi zji? (...) Czy Bóg
rze czy wi ście to po wie dział? Czy roz ma -
wiał z nią o go dzi nie swo jej śmier ci? Amo -
że to jej się przy śni ło, wy obra zi ła to so bie,
mo że po pro stu skła ma ła? A mo że istot nie
by ło to ob ja wie nie sa me go Sy na Bo że go?

Za kon ni ca, któ rej nie do ce nił Hi tler
Te go dnia nie by ło w Kra ko wie skle -

pu, któ ry nie był by ude ko ro wa ny pla ka ta -
mi z pa pie żem al bo Fau sty ną. Wi dzia łem
na wet chiń ską re stau ra cję z wi ze run ka mi
Świę tej. (...) 22 lu te go 1931 ro ku uka zu je
się jej Chry stus i po le ca na ma lo wa nie ob -
ra zu przed sta wia ją ce go jej wi zję. Na ob ra -
zie wid nie je czło wiek w bia łej tu ni ce,
z któ re go pier si wy cho dzą pro mie nie.
I w tym mo men cie znów za py ta łem sam
sie bie: czy Bóg rze czy wi ście tak wy glą da?

Tym cza sem zna la złem się już na Ka -
zi mie rzu, w daw nej dziel ni cy ży dow -
skiej Kra ko wa, spa ce ro wa łem jej uli ca mi,
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Przede wszyst kim, dzię ki tym ob ja wie -
niom, po zna je my Pa nią, ja ko bli ską, czu łą
oso bę, z któ rą do brze jest prze by wać, a jest
to pierw szy krok, aby ocho czo tej Pa ni się
od dać. Pa ni za czy na roz ma wiać z ty mi,
któ rym się uka zu je, nie to nem wład czym
– choć ma do te go pra wo, gdyż jest Kró lo -
wą nie ba i zie mi – lecz cie pły mi, czu ły mi
sło wa mi, któ re roz bra ja ją ludz kie ser ca.
Ma ry ja wska za ła w tych że ob ja wie niach,
tak że to, że jest Jej pra gnie niem (a więc
i Bo ga), aby śmy się Jej za wie rza li. 

Od kry wa my tak że, czy ta jąc orę dzia
Kró lo wej Po ko ju, że za wie rze nie Świę tej
Dzie wi cy nie jest po my słem ludz kim (na -
wet Świę tych), ale jest to za pro sze nie sa -
me go Bo ga skie ro wa ne do czło wie ka
w okre ślo nym zbaw czym ce lu. Moż na
na zwać więc za wie rze nie się Naj święt szej
Ma ryi Pan nie dzie łem Bo ga. Mat ka Bo ża
w ob ja wie niach me dziu gor skich po twier -
dzi ła też myśl św. Lu dwi ka, że za wie rze -
nie się Jej to kwe stia głę bin ludz kie go ser -
ca, i o za wie rze nie ser ca na szej Mat ce
przede wszyst kim cho dzi.

Jan Pa weł II na to miast pi sał: „Dzię ki
św. Lu dwi ko wi Gri gnion de Mont fort zro -
zu mia łem, że „do sko na łe na bo żeń stwo
do Mat ki Bo żej jest wła śnie chry sto cen -
trycz ne, co wię cej jest naj głę biej za ko rze -
nio ne w Try ni tar nej ta jem ni cy Bo ga” zwią -
za ne z mi ste rium Wcie le nia i Od ku pie nia”.
Na ucza nie pa pie ża po twier dza rów nież
Kró lo wa Po ko ju z Me dziu gor ja i nie tyl ko
to po twier dza, ale uka zu je rów nież wy miar
za wie rze nia ści śle zwią za ny z Eu cha ry stią.
Naj święt sza Ma ry ja Pan na pro wa dzi
wszyst kich do nie zwy kłej, szcze gól nej, re -
al nej, rze czy wi stej obec no ści Jej Sy na po -
śród nas, do Bo ga, któ ry przy jął ludz kie
cia ło. Pro wa dzi do te go, by każ dy z nas
mógł po wie dzieć: „O jak wiel ka mu si być
Mi łość Bo ga, sko ro Bóg – choć lek ce wa -
żo ny przez czło wie ka – chce być z na mi aż
do skoń cze nia świa ta i przez swo ją Słu żeb -
ni cę pró bu je otwie rać ludz kie ser ca
na swo ją Eu cha ry stycz ną obec ność”.

Ob ja wie nia me dziu gor skie na uczy ły
nas rów nież te go, że za wie rze nie się Mat -
ce Bo ga mu si za owo co wać na szą od po -
wie dzią na Jej we zwa nia, aby to za wie rze -
nie moż na by ło na zwać praw dzi wym,
a Mat ka Bo ga wzy wa do mo dli twy, po ku -
ty, na wró ce nia, po stu itd. Bez speł nie nia

ocze ki wań Pa ni nie mo że my do Niej na -
le żeć, bo, jak mó wi do słow nie Naj święt -
sza Dzie wi ca: „nie mo że cie być mo imi”,
w tym miej scu wy mie nia jąc to, o co nas
pro si, a my te go nie czy ni my (np.
25.06.1994 lub 25.04.1999 r.).

Ana li zu jąc treść róż nych ob ja wień
Ma ryi za uwa ża my, że Mat ka Bo ga pra -
gnie, aby śmy się Jej od da li. Na wet je śli ktoś
ma wro gie na sta wie nie do Pa ni, to Ona nie
od po wia da nie na wi ścią na nie na wiść i nie
po stę pu je wg za sa dy Sta re go Te sta men tu
„oko za oko” i „ząb za ząb”. Ma ry ja za ska -
ku je na to miast wszyst kich mi ło ścią i to mi -
ło ścią trud ną do re ali za cji, bo mi ło ścią nie -
przy ja ciół i mi ło ścią prze ba cza ją cą.

Dzię ki te mu Ma ry ja zdo by wa ser ca
wo ju ją cych ate istów, an ty kle ry ka łów lub
wro gów Ko ścio ła. Przy kła dem te go mo że
być ob ja wie nie Mat ki Bo żej w Tre Fon ta ne
z 1947 r. Ma ry ja uka za ła się Bru no Cor nac -
chio li, któ ry ży wił nie na wiść do pa pie stwa
(na wet na swo im szty le cie ka zał wy ryć sło -
wa: „śmierć pa pie żo wi” i miał za bić pa pie -
ża). Gdy zo stał ko mu ni stą, po wy bu chu
woj ny do mo wej w Hisz pa nii w 1936 r., wy -
sła no go tam ja ko szpie ga -sa bo ta ży stę jed -
no stek wło skich. Po tem wstą pił do par tii
o skraj nej ide olo gii: Par ti to d’Azio ne. Je śli
cho dzi o je go prze ko na nia re li gij ne, zo stał
naj pierw bap ty stą, a po tem prze niósł się
do Ad wen ty stów Dnia Siód me go gdzie,
po grun tow nym przy go to wa niu miał przy -
go to wać mi sjo na rzy i sam gło sić ka za nia. 

W ro ku 1947 miał prze ma wiać na pla -
cu wy stę pu jąc prze ciw ko ka to li cy zmo wi.
12.04.1947 r. po sta no wił po je chać z trój ką
swo ich dzie ci do Ostii, aby tam spo koj nie
przy go to wać swo je wy stą pie nie prze ciw ko
Nie po ka la ne mu Po czę ciu Ma ryi. Spóź nił
się na po ciąg i po je chał z dzieć mi tram wa -
jem do Tre Fon ta ne, gdzie we dług tra dy -
cji ścię to św. Paw ła. Tro je dzie ci do sta ło
cze ko la dę i za czę ło się ba wić pił ką, ale
ich za ba wa utrud nia ła mu pra cę. Ka zno -
dzie ja ad wen ty sta nie mógł się sku pić
nad swym wy stą pie niem, czuł się nie spo -
koj ny i gdy po raz ko lej ny zo stał ude rzo -
ny pił ką, kop nął ją tak, że znik nę ła z po la
wi dze nia. Dzie ci po pro si ły go o po moc
w zna le zie niu pił ki. 

Wte dy też oka za ło się, że bra ku je naj -
młod sze go syn ka. Wszy scy za czę li więc
szu kać czte ro let nie go Gian fran co. Wo ła li
go kil ka krot nie bez re zul ta tu. W koń cu zna -
leź li dziec ko, któ re klę cza ło przed gro tą
z tu fu, mia ło zło żo ne dło nie, śmia ło się
w kie run ku gro ty, szep ta ło w eks ta zie sło -
wa „pięk na Pa ni”. Po zo sta łe dzie ci po sła -
ne przez oj ca, aby przy pro wa dzi ły bra ta,

Na ucza nie i dzia łal ność Świę tych
mia ły wpływ na od kry wa nie przez wier -
nych idei za wie rze nia się Naj święt szej
Ma ryi Pan nie i dal sze go jej sze rze nia.
Przy kła dem mo że być św. Lu dwik Ma ria
Gri gnion de Mont fort, któ ry przez swo je
dzie ło, ja kim jest „Trak tat o do sko na łym
na bo żeń stwie do Naj święt szej Ma ryi Pan -
ny” – w grun cie rze czy pro wa dzą cy do
za wie rze nia się Ma ryi – po bu dził ser ca
na wet wie lu pa pie ży, któ rzy wy po wia da li
się przy róż nych oka zjach o tej książ ce:

Pius X: „Z ca łe go ser ca po le cam „Do -
sko na łe na bo żeń stwo do Naj święt szej
Ma ryi Pan ny” tak cu dow nie na pi sa ne
przez bł. Lu dwi ka z Mont fort, a tym, któ -
rzy bę dą o nim czy tać, udzie lam Apo stol -
skie go bło go sła wień stwa”.

Be ne dykt XV: „Książ ka wiel kie go au -
to ry te tu i na masz cze nia”.

Pius XI: „Prak ty ko wa łem to na bo żeń -
stwo od mo jej mło do ści”.

Pius XII: „Si ła i na masz cze nie słów słu -
gi Ma ryi [św. Lu dwi ka Gri gnion de Mont -
fort – x. M. A.] nie tyl ko do tknę ła mo ją
du szę, ale zdo by ła i na wró ci ła”.

Pa pież Le on XIII udzie lił od pu stu zu -
peł ne go, tym któ rzy uczy nią akt po świę -
ce nia się Naj święt szej Dzie wi cy we dług
Lu dwi ka z Mont fort. Sam na ło żu śmier ci
ten akt od no wił i wzy wał po mo cy bł. Lu -
dwi ka de Mont fort, któ re go be aty fi ko wał
w 1888 ro ku.

Naj bar dziej jest nam zna ne świa dec two
św. Ja na Paw ła II o wpły wie du cho wo ści
i dzieł św. Lu dwi ka na je go ży cie. Je go
To tus Tu us skie ro wa ne do Naj święt szej
Ma ryi Pan ny ma swo je ko rze nie w du cho -
wo ści mont for tiań skiej.

Szcze gól ne zna cze nie dla za wie rze nia
się serc ludz kich Naj święt szej Ma ryi Pan -
nie ma ją ob ja wie nia ma ryj ne. Tak że sa ma
Mat ka Bo ża w wie lu ob ja wie niach we -
zwa ła swo je dzie ci do otwie ra nia ich serc
na ko cha ją cą Mat kę z Nie ba, do wcho dze -
nia ze Świę tą Pa nią w ko mu nię, a więc
wzy wa ła do te go, by się Jej za wie rzać. Tak
też by ło w roz licz nych ma ryj nych ob ja -
wie niach (Lo ur des, Fa ti ma, itd.). Ob ja wie -
nia z Me dziu gor ja nie tyl ko do pro wa dzi ły
wie lu (przede wszyst kich Wi dzą cych)
do od da nia się Świę tej Mat ce, ale tak że
wnio sły wie le w po głę bie nie „praw dzi we -
go na bo żeń stwa do Świę tej Dzie wi cy”.
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cier pie nie, ból, za zdrość, za wiść, ale ja je -
stem wa szą Mat ką. Je stem w Kró le stwie
lecz rów nież tu taj z wa mi. Mój Syn po -
now nie po sy ła mnie, abym wam po mo -
gła. Dla te go więc nie trać cie na dziei,
lecz na śla duj cie mnie, gdyż zwy cię stwo
mo je go Ser ca jest w Imie niu Bo żym. Mój
umi ło wa ny Syn my śli o was tak, jak za -
wsze my ślał. Wierz cie Mu i żyj cie Nim.
On jest ży ciem świa ta. Mo je dzie ci, żyć
mo im Sy nem ozna cza żyć Ewan ge lią. Nie
jest to ła twe. Ozna cza to mi łość, wy ba cze -
nie i ofia rę. To oczysz cza i otwie ra Kró le -
stwo. Po mo że wam szcze ra mo dli twa,
któ ra nie za wie ra się w sło wach, lecz jest
ser cem wy po wia da na. Po dob nie jak post,
któ ry ozna cza jesz cze wię cej mi ło ści, wy -
ba cze nia i ofia ry. Dla te go więc nie trać -
cie na dziei, lecz na śla duj cie mnie. Po -
now nie pro szę was by ście mo dli li się
za swo ich pa ste rzy, by za wsze wpa try wa -
li się w mo je go Sy na, któ ry był pierw -
szym Pa ste rzem świa ta i któ re go Ro dzi na
by ła ca łym świa tem. Dzię ku ję wam”.

Za pa mię taj cie: 
mi łość zwy cię ży!

Kie dy czy tam to pierw sze zda nie orę -
dzia, na sza Mat ka Ma ry ja ja wi mi się ja ko
„Zwia stun ka Do brej No wi ny”, o któ rej pi -
sze Pro rok Iza jasz – (40,9-10a). Czu ję się
tak, jak bym sły sza ła na wo ły wa nie skie ro -
wa ne do Niej, Na słu chu ją cej Nie wia sty,
któ re na tych miast wy peł nia. 

Na sza Mat ka za grze wa nas do wal ki!
Do wal ki z kłam stwa mi złe go. On po słu gu je
się ludź mi, któ rzy wy po wia da ją sło wa „gorz -
kie”, sło wa kłam stwa, oszu stwa i oskar że nia.
Sza tan jest oj cem wszel kie go kłam stwa 
(J 8,44) i jest tym, któ ry oskar ża na szych bra -
ci dniem i no cą przed Bo giem (Ap 12,10).

Je go sło wa i dzia ła nia ma ją na ce lu ku -
sić, drę czyć i nie po ko ić czło wie ka. Ma ją
na ce lu znie chę cać i od wo dzić od mi sji, ja -
ką każ dy z nas ma do wy peł nie nia, a mia -
no wi cie nieść in nym Mi łość, Na dzie ję
i Wia rę. Tą wia rę, któ ra by ła tar czą dla Je -
zu sa ku szo ne go na pu sty ni, a Sło wo wy po -
wia da ne w mo cy Du cha Świę te go, uci na ło
wszel ką po ku sę. 

Na szym za da niem, ja ko dzie ci Kró lew -
skich, „cho dzą cych” w mo cy i au to ry te cie
ży ją ce go w nas Je zu sa, jest sprze ci wia nie się
wszyst kie mu, czym pró bu je nas prze stra -
szyć sza tan. Ma ry ja na po mi na nas, aby śmy
nie tra ci li na dziei z po wo du te go, co wi dzą
na sze oczy, bo to ogra ni czo ne wi dze nie! 

Sza tan, jak pi sze św. Grze gorz w „Wiel -
kiej Ka te che zie”, „za mknął oczy przed

rów nież wpa dły w eks ta zę. Oj ciec po de -
ner wo wa ny ich nie obec no ścią pod szedł
sam do gro ty i pró bo wał pod nieść naj młod -
sze dziec ko, ale nie mógł te go zro bić, bo
by ło jak by przy ku te do zie mi. 

W koń cu za uwa żył dwo je bia łych,
prze źro czy stych rąk, któ re wy ła nia ły się
z gro ty, zbli ża ły się do je go oczu, z któ rych
coś zdję ły. Wte dy zo ba czył wiel kie świa -
tło, w świe tle ufor mo wa ła się po stać bo sej
ko bie ty sto ją cej na bry le tu fu. Ko bie ta
mia ła ciem ne wło sy, ciem ną kar na cję, zie -
lo ną za sło nę na gło wie, bia łą suk nię, ró żo -
wą prze pa skę na bio drach. Przy ci ska ła
do pier si sza rą ksią żecz kę, to wa rzy szył Jej
słod ki za pach kwia tów. Nie wia sta po wie -
dzia ła, że jest Naj święt szą Pan ną Ob ja wie -
nia, a po tem krzyk nę ła: „Ty mnie prze śla -
du jesz. Ko niec z tym”. Zo stał we zwa ny,
aby wstą pił do praw dzi we go Ko ścio ła.
Prze ka za ła mu prze sła nie dla Pa pie ża
(wska za ła na le żą ce u Jej stóp: czar ny ma -
te riał, su tan nę, roz trza ska ny krzyż i wy ja -
śni ła, że Ko ściół bę dzie po gar dza ny, prze -
śla do wa ny, wie lu księ ży po rzu ci su tan nę,
na uka bę dzie ne go wać ist nie nie Bo ga) po -
twier dzi ła swo je Wnie bo wzię cie (by ło to
trzy la ta przed ogło sze niem do gma tu
o Wnie bo wzię ciu NMP). Wi dzą cy, jesz cze
wie le ra zy wi dział Naj święt szą Ma ry ję
Pan nę i nie by ła już Ona na nie go za gnie -
wa na, a by ła na wet uśmiech nię ta, bo on
zmie nił swo je ży cie.

Fak tem jest, że z wro ga Świę tej Pa ni
moż na stać się Jej czci cie lem, a na wet za -
wie rzyć się Naj święt szej Ma ryi Pan nie.
Ob ja wie nia ma ryj ne są dla każ de go z nas
wiel kim da rem. Dzię ku je my Ma ryi, że
w ty lu miej scach się ob ja wia ła, bo mo że -
my po zna wać na szą Mat kę, otwie rać
przed Nią na sze ser ca i za wie rzać się Jej
praw dzi we. Czę sto by wa, że znie kształ co -
ny wi ze ru nek Świę tej Pa ni, któ ry no si my
w na szych ser cach, dzię ki ob ja wie niom,
zo sta je wy pro sto wa ny, a my mo że my od -
dać się Ma ryi, ta kiej, ja ką Ona jest.

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Ma łe rącz ki dziec ka... 
Pew na mło da ma ma, któ rej ży cie mo -

dli tewne jest bo ga te, przy jeż dża co ro ku
do Me dziu gor ja. Cza sa mi otrzy mu je
od Je zu sa we wnętrz ne świa tło. Za jej zgo -
dą po dzie lę się z wa mi tym ostat nim, któ -
re przy pa da na okres Bo że go Na ro dze nia.

„Pew ne go pięk ne go po ran ka, bar dzo
wcze śnie, to by ło oko ło 6-ej, po czu łam
na mo ich po licz kach rącz ki Dzie ciąt ka Je -
zus, któ re ła god nie mnie bu dzi ło. Tro chę
póź niej po czu łam, że znaj du ję się w sto -
do le wśród pa ste rzy i kil ku in nych osób
z oko lic Be tle jem. Peł ni po dzi wu wszy scy
pa trzy li na nie opi sa ną do broć, ja ka ema -
no wa ła z Dzie ciąt ka Je zus. Wszy scy gor -
li wie Je ad o ro wa li, po cią gnię ci przez Bo -
żą ła skę, a by ły to du sze uprzy wi le jo wa ne
obec ne pod czas tej świę tej no cy, w któ rej
mia łam wra że nie uczest ni czyć.

Bli sko mnie Pan po ka zał mi oso bę, któ -
ra wła śnie utra ci ła swo je dzie ci w strasz nej
rzezi nie wi nią tek i któ ra w tym dniu ciem no -
ści po wie dzia ła: To z po wo du te go Dziec ka
utra ci łam mo je dzie ci. Wte dy Dzie ciąt ko Je -
zus po wie dzia ło do mnie: Bła gam cię, po -
wiedz im, że to nie z mo jej wi ny! To He rod
ich za bił, niech na zy wa ją zło po imie niu. Po -
wiedz im, że po wró cę do te go pa ła cu, spo -
tkam się z He ro dem, po zwo lę się za bić, ale
od zy skam ich dzie ci i zwró cę je ży we. Niech
nie mó wią, że je stem zły, niech na zy wa ją zło
po imie niu. Ja je stem Mi ło ścią.

Wstrzą śnię ta z po wo du tej ogrom nej
mi ło ści pła ka łam my śląc o tych wszyst -
kich ra zach, gdy te go nie chcąc my śla łam,
że Bóg jest zły. Oskar ża łam Go o ca łe zło,
ja kie nas ota cza.

Ta du sza, któ rą wska zał mi Pan, by ła
na ad o ra cji, po chło nię ta przez ła skę. Re -
pre zen to wa ła każ de go z nas, któ rzy je ste -
śmy na dro dze na wró ce nia, któ rzy roz po -
zna je my Je zu sa ży we go i obec ne go w na -
szym ży ciu. Ajed nak w go dzi nie cier pie nia
ona krzy czy i ob wi nia Bo ga. Ile ra zy my
tak że w go dzi nie pró by zwra ca li śmy się
prze ciw Bo gu! Rzad ko kie dy mó wi li śmy:
De mon zra nił mnie swo ją nie na wi ścią,
Pan wkro czy ze Swo ją mi ło ścią.

Ten grzech mo że być bar dzo sub tel ny!
Od rzuć my tę po ku sę! Bóg jest Mi ło ścią nie -
skoń czo ną i nie mo że na wet so bie wy obra -
zić ja kie go kol wiek zła dla Swych stwo rzeń.
Prze ciw nie, w Swej do bro ci i ca łej Swej
mo cy jest w sta nie prze mie nić ca łe zło
w do bro”. s. Em ma nu el Ma il lard

Orę dzie z 02.12.2014 r. dla Mir ja ny
„Dro gie dzie ci! Za pa mię taj cie, mó wię

wam, mi łość zwy cię ży. Wiem, że wie lu
z was tra ci na dzie ję wi dząc wo kół sie bie
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nie skoń czo nym, wol nym od nie na wi ści Do -
brem, jak każ dy, kto na świa tło słoń ca za -
mknąw szy po wie ki, wi dzi tyl ko ciem ność.
Za my ka jąc się na nie, uj rzał tyl ko to, co
prze ciw sta wia się Do bru”. „Anio ło wie ich
moc i obec ność w na szym ży ciu” – Jo el 
J. Mil ler. Tą strasz ną cho ro bą zły nie prze -
rwa nie za ka ża i mą ci w gło wie roz pro szo -
ne mu czło wie ko wi.

Po tęż na Nie wia sta, Ma ry ja swo im
wo ła niem wy ry wa nas z „hip no zy” w ja ką,
wciąż na no wo, po zwa la my się wpro wa -
dzać. Oprze my się te mu, gdy bę dzie my
mieć utkwio ny wzrok w Bo gu! Te mu, któ -
ry jest Mi ło ścią. Na sza Mat ka nie chce, że -
by śmy po zwo li li kie ro wać na szą uwa gę
na wrza skli wy, rzu ca ją cy się w oczy nie -
spra wie dli wy, pe łen ze psu cia „świat”.

W swo im 2 li ście (3,1-4,8-9) św. Piotr pi -
sze: „Umi ło wa ni, pi szę do was już ten dru -
gi list; w nim po bu dzam wasz zdro wy roz są -
dek i pa mięć, aby ście przy po mnie li so bie
sło wa, któ re by ły daw no już prze po wie dzia -
ne (…), że przyj dą w ostat nich dniach szy -
der cy peł ni szy der stwa, któ rzy bę dą po stę -
po wa li we dług wła snych żądz i bę dą mó wi -
li: „Gdzie jest obiet ni ca Je go przyj ścia?”. 

„(...) je den dzień u Pa na jest jak ty siąc
lat, a ty siąc lat jak je den dzień. Nie zwle ka
Pan z wy peł nie niem obiet ni cy – bo nie któ -
rzy są prze ko na ni, że Pan zwle ka – ale On
jest cier pli wy w sto sun ku do was. Nie chce
bo wiem nie któ rych zgu bić, ale wszyst kich
do pro wa dzić do na wró ce nia”. 

Tak jak św. Piotr kie dyś, tak w tym mo -
men cie Ma ry ja, uka zu je nam tą in ną od na -
szej, per spek ty wę: Bo ga – Mi ło ści, któ ry
zwy cię ży! Tak na praw dę to On już jest
Zwy cięz cą, tyl ko jesz cze się nie ob ja wi ło
wszyst ko, co ma się ob ja wić. Po win ni śmy
na tą obiet ni cę wy cze ki wać z tę sk no tą i ra -
do ścią, za miast tra cić na dzie ję!

Na sza ko cha na Mat ka, jak za wsze,
pod kre śla z mi ło ścią i wy ro zu mia ło ścią, że
nas ro zu mie. Wie dla cze go wie lu z nas tra -
ci na dzie ję. Ona jest Sa mą czy sto ścią,
a więc Mą dro ścią, jest wy peł nio na Du -
chem Świę tym, Ona więc nie oce nia i nie
oskar ża. Ona Ro zu mie! Opi su je i tłu ma czy
swo im dzie ciom dla cze go są w ta kim, a nie
w in nym sta nie. Uczy nas w ten spo sób jak
ro ze zna wać, co się z na mi dzie je i od ja kie -
go du cha ten nasz stan po cho dzi. 

Je stem po ru szo na Jej sło wa mi, któ re po -
win ny na tych miast każ de go uspo ko ić:
„(...) ja je stem wa szą Mat ką”. W tym mo -
men cie przy po mi nam so bie, na no wo,
w ja kich oko licz no ściach zo sta li śmy Jej
po wie rze ni przez Sy na. I jak wte dy Ona
zo sta ła po wie rzo na nam! 
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Je zus jest Bo giem, świa do mym każ de -
go sło wa ja kie wy ma wia w wiecz nym 
Te raz. Każ de Je go Sło wo jest Ży ciem i Do -
brem, bo jest do sko na le zgod ne z wo lą Oj -
ca. Nie je stem w sta nie po jąć głę bi ja ką
mia ło to wza jem ne po wie rze nie nas so bie
przez Sy na. Ale wiem, że dzię ki tej na szej
wię zi nie zo sta nie my zwie dze ni. Nie zgi -
nie my, bo Ona jest na szą Mat ką!

Ma ry ja mó wi nam, że jest rów no cze śnie
w dwóch rze czy wi sto ściach, któ re sta no wią
jed no Cia ło. Ona pra gnie, tak jak Je zus, aby
Kró le stwo Bo że jak naj szyb ciej ob ja wi ło się
w ca łym swo im pięk nie i har mo nii tu,
na zie mi. Dla te go nasz uko cha ny Zba wi ciel,
„po now nie” po sy ła swo ją Mat kę do nas.
Na no wo wy po wia da nad Nią Sło wo „po -
sła nia”. To do wo dzi jak roz pacz li wie po -
trze bu je my Jej po mo cy. Nasz Je zus, któ ry
jest naj lep szym Pa ste rzem i bez u stan nie do -
glą da Swo je go sta da, wi dzi na sze le ni stwo
du cho we, przy wią za nie do swo ich wy obra -
żeń i po my słów. W ten spo sób „wię zi my
Du cha Świę te go” w swo ich przy zwy cza je -
niach i sche ma tach. Tkwi my w czymś, co
nie po zwa la nam iść za na szym Pa nem.
A Je zus pra gnie by śmy by li w cią głym ru -
chu (!), wciąż w dro dze (!), otwar ci na roż -
ne nie spo dzian ki od Bo ga! Bo jest On prze -
cież „Prze dziw nym Do rad cą” (Iz 9,5).

Za miast się za mar twiać i tra cić na dzie -
ję, po win ni śmy ca łą ener gię wło żyć w na -
śla do wa nie na szej Ma my. Ma ry ja jest Tą,
któ ra po ma ga nam ru szyć z miej sca
i na dą żyć za Pa nem! Ra zem z Nią zwy -
cię ży my, „bo zwy cię stwo Jej ser ca jest
w Imie niu Bo żym”. Na sza Mat ka, jak nikt
in ny, za nu rzo na jest w Bo gu, świa do mie
kro czy w au to ry te cie i mo cy Imie nia Je zus.
Jest sa mą Mą dro ścią, „któ rej zło nie prze -
mo że” (Mdr 7,30b).

Wy ra ża nie na szej wia ry, to bez u stan ne
po dą ża nie za Je zu sem, w cza sie któ re go
nie ma cza su, ani miej sca na pod da wa nie
się lę ko wi, szem ra nie, bia do le nie, czy na -
rze ka nie. Jak pi sze św. Pa weł w swo im 
1 Li ście do Te sa lo ni czan 5,16-22: „Za wsze
się ra duj cie, nie ustan nie się mó dl cie!
W każ dym po ło że niu dzię kuj cie, ta ka jest
bo wiem wo la Bo ża w Je zu sie Chry stu sie
wzglę dem was. Du cha nie ga ście, pro roc -
twa nie lek ce waż cie! Wszyst ko ba daj cie,
a co szla chet ne – za cho wuj cie! Uni kaj cie
wszyst kie go, co ma choć by po zór zła”. Ma -
ry ja pra gnie nas te go wszyst kie go na uczyć,
bo ta cy je ste śmy po trzeb ni świa tu!

Wzru sza mnie, gdy na sza Mat ka,
Kró lo wa Nie ba i Zie mi za pew nia nas
o bli sko ści Je zu sa i o Je go mi ło wa niu nas.
Ona pro si, by śmy Mu wie rzy li!

Pa nie Wy bacz nam, bo wpraw dzie wie -
rzy my w Cie bie, a jed nak cią gle da je my
do wo dy na to, że nie wie rzy my To bie!
Na wet nie pró bu ję so bie wy obra zić ja kie to
dla Cie bie bo le sne. Ty, Je zu, chcesz nas
pro wa dzić pro sty mi dro ga mi, a my wa ha -
my się, czy to wła ści wa dro ga!? 

Za miast mieć utkwio ne oczy w Two ich,
Mi ło ści Przed wiecz na, kon cen tru je my się
na tym, czym chce nas roz pro szyć zły
duch! Ile jesz cze ra zy bę dzie my po peł niać
błąd św. Pio tra, któ ry idąc już po wzbu rzo -
nym je zio rze w no cy, prze stra szył się po -
wie wu wia tru!? 

Du chu Świę ty, uzdol nij mnie, bym mo -
gła bez u stan nie pa trzeć w oczy Bo gu! Bo
tyl ko wte dy spoj rze nie Bo ga, Je zu sa – Mi ło -
ści sta nie się mo im punk tem wi dze nia. Wte -
dy na wet wi chu ra nie wy trą ci mnie ze sta nu
Po ko ju i wia ry, i na dziei, bo ca ła bę dę za nu -
rzo na w mo im Zba wi cie lu. Du chu Świę ty
do ty kaj mnie i oczysz czaj, abym by ła prze -
nik nię ta Sło wem, któ re jest Ży ciem i Świa -
tło ścią świa ta! Nie chcę ani na chwi lę po -
zo sta wać w ciem no ści no cy, bo je stem
dziec kiem dnia! Du chu Świę ty uzdol nij
mnie, bym ży ła Sy nem Ma ryi, aby ca łe mo -
je je ste stwo pul so wa ło Świę tą Ewan ge lią! 

Ko cha na Ma ma! Ona wie, że nie jest
to ła twe dla bied ne go grzesz ni ka. Zno wu
oka zu je nam to cu dow ne, ko ją ce zro zu -
mie nie. A jed nak nie ma in nej dro gi. Je zus
sam po wie dział kie dyś, że gdy by by ła in na
dro ga, to by nam po wie dział. Na sza Mat ka,
któ ra jest sa mą Mą dro ścią od ra zu ra dzi, co
nam po mo że w kro cze niu dro gą mi ło ści
mi ło sier nej, wy ba cze nia i ofia ry. 

Po mo że nam mo dli twa, ale nie ta ka, któ -
ra po zo sta je na po zio mie wy ma wia nych
wy ra zów. Tyl ko ta ka, któ ra wy pły wa z na -
sze go ser ca! A to ozna cza, że dzie ci Bo że,
któ re nie trak tu ją Ewan ge lii jak Sło wa peł -
ne go mo cy, nie są w sta nie tak się mo dlić!

Czy ja wie rzę, że Sło wo, któ re wi dzę
na kart ce Bi blii i któ re na wet gło śno prze -
czy tam, ma ukry tą MOC spraw czą? Mu -
szę przez ca ły czas wzy wać po mo cy Du -
cha Świę te go, bym by ła w sta nie prze bić
się przez mur li ter i dźwię ku sło wa. 

Po dob nie je śli cho dzi o uwol nie nie
mo cy po stu, że by stał się wy la niem, jesz -
cze więk szej Mi ło ści, wy ba cze nia i ofia ry,
do ko na się to tyl ko wte dy, gdy nie za trzy -
mam się na me cha nicz nym po wstrzy my -
wa niu od nie któ rych po kar mów. Ow szem,
kosz tu je mnie to tro chę wy sił ku, a jed nak
czło wie czeń stwo, ja kie tchnął w nas
Stwór ca, się ga o wie le głę biej niż wi dzial -
ne prze ja wy od ma wia nia so bie je dze nia.
Na ta kim po zio mie po szczą ma łe dzie ci,
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a Bóg po trze bu je nas doj rza łych du cho wo.
Tyl ko ta cy bę dzie my w sta nie mo dlić się
z mo cą za świat i stać się dla nie go świad -
ka mi! Tyl ko ta ka mo dli twa, post i świa dec -
two ży cia, oczysz cza i otwie ra Kró le stwo!

Na sza Mat ka, na ko niec swo jej my -
śli, w któ rej nam wszyst ko wy ja śnia, po -
wta rza zda nie, któ re wcze śniej już do nas
skie ro wa ła, z tą róż ni cą, że roz po czy na się
ono sło wem „dla te go”. Wła śnie DLA TE -
GO (!) nie wol no nam tra cić na dziei, bo
bę dzie to ozna cza ło zwy cię stwo sza ta -
na!!! Tym cza sem ja mam kon cen tro wać
ca łą uwa gę i wkła dać wszyst kie wy sił ki,
w mo cy Du cha Świę te go, aby na śla do wać
Tą, któ ra pro wa dzi nas do Sy na. To nie -
zwy kle waż ne, bo Ma ry ja mó wi o tym
do nas dwa ra zy w jed nym orę dziu!

Oj cze, któ ry je steś sa mą Mi ło ścią,
dzię ki któ rej ist nie je my z se kun dy na se kun -
dę, któ ry zno si łeś i zno sisz wszyst kie cier -
pie nia w Swo im Sy nu z na sze go po wo du,
wstrzą sa mną po tę ga Two je go pra gnie nia
utu le nia Swo je go stwo rze nia! Wzru sza
mnie Two ja tę sk no ta za nim! Ty je steś Mi -
ło ścią, któ rą pul su je ca ła Nie skoń czo ność,
któ rą je steś! Oj cze, Two je Ser ce wy ry wa się
do nas! Ta tu siu, Ab ba Oj cze! Ja nie chcę, że -
by Two je Ser ce krwa wi ło z tę sk no ty. Nie
chcę, że by Two je oczy by ły smut ne...

Dla te go mo dlę się za pa ste rzy, któ -
rych sta wiasz na mo jej dro dze. Mo dlę się
za wszyst kich z na masz czo ny mi rę ka mi,
któ rzy ma ją ko chać, trosz czyć się i opa -
try wać po wie rzo ne Im owce, aby w mo cy
Du cha Świę te go, Któ ry jest wy la niem
Mi ło ści Oj ca i Sy na sta li się pier wo ci na mi
Pa ste rza, któ re go Ro dzi na by ła ca łym
świa tem. Niech po zwo lą na to, aby Sam
Je zus pa ste rzo wał nam przez nich! 

Pra gnie my ta kich pa ste rzy, któ rzy wpro -
wa dzą nas w stan ra do sne go ocze ki wa nia
z uwiel bia niem Bo ga na ustach i w ser -
cach. Nasz Bóg wca le nie jest po nu ry! Jest
ra do sny i ocze ku je od nas po sta wy na szej
Mat ki, Ma ryi, któ ra w naj trud niej szym mo -
men cie swo je go ży cia, gdy by ła Dzie wi cą
w sta nie bło go sła wio nym, bez mę ża (!),
wy krzy ki wa ła roz ra do wa na: „Wiel bi du -
sza mo je Pa na i ra du je się duch mój 
w Bo gu, Zbaw cy mo im”.

My Po la cy tak bar dzo po trze bu je my, aby
Pa ste rze po mo gli nam wpro wa dzić w co -
dzien ne ży cie, zwłasz cza re li gij ne, te
wszyst kie ra dy ja kie świę ty Pa weł da wał
Te sa lo ni cza nom: „Za wsze się ra duj cie, (…)
W każ dym po ło że niu dzię kuj cie, ta ka jest
bo wiem wo la Bo ża w Je zu sie Chry stu sie
wzglę dem was”. Niech się tak sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

Ka mie nie
się ga my po czwar ty ka mień...

Ży cie o chle bie i wo dzie
w śro dy i w piąt ki

Bóg jest by tem du cho wym, spo tkać się
z Nim mo że my je dy nie na płasz czyź nie
du cho wej. Gdy je ste śmy sy ci, na sze zmy -
sły czy li duch jest uśpio ny. Mo że my tyl ko
teo re ty zo wać, że spo ty ka my się z Bo giem.
Spo ty ka my się ze so bą, na szym ży ciem
rzą dzą na mięt no ści.

Pra gnąc po stę pu w na szym roz wo ju du -
cho wym nie moż na po stu po mi nąć lub go
za stą pić. Mu si mu to wa rzy szyć mo dli twa
i jał muż na. Ma ry ja w Me dziu gor ju pro si
o post, gdyż twier dzi że „sza tan ni gdy nie
był tak sil ny jak te raz”. Mó wi też że „po -
stem mo że cie po wstrzy mać woj ny i zmie -
nić dzia ła nie sił na tu ry” – za uważ my, że
za na sze go ży cia za ni kły po ry ro ku, z zi my
ro bi się la to z la ta zi ma. Pa mię ta my że na -
si dziad ko wie po ści li na tak zwa ne „su che
dni”, że by ubła gać Mi ło sier ne go Bo ga
o rów no wa gę w przy ro dzie, ob fi tość zbio -
rów na ko lej ną po rę ro ku. Dzi siaj wo dę
i chleb ku pu je my w mar ke tach, nie my śli -
my o po trze bie praw dzi we go po stu.

Po szczą Ży dzi, po szczą Mu zuł ma nie
(40 dni!). Pod czas dni po st nych od świ tu
do no cy nie mo gą nic wło żyć do ust. To
post da je si łę ich wspól no tom re li gij nym. 
Chrze ści jań ska Eu ro pa wy zby ła się po stu
i w ten spo sób za czy na ją ją zdo by wać
wspól no ty wy żej wy mie nio ne. Eu ro pa po -
zba wio na po stu praw nie przy zwa la
na grze chy so dom skie. Je zus mó wi do apo -
sto łów w Ewan ge lii Ma te usza (17, 21)
„i nic nie moż li we go nie bę dzie dla was.
Ten zaś ro dzaj złych du chów wy rzu ca się
tyl ko mo dli twą i po stem”. 

Na zy wa je po imie niu Ewa griusz
z Pon tu (mnich z IV w.) w „Na uce o ośmiu
lo gi smoi (na mięt nych my ślach)”. To co
my de li kat nie na zy wa my – nie umiar ko -
wa nie w je dze niu i pi ciu, on na zy wa de -
mo nem ob żar stwa. De mon ten to ru je dro -
gę po zo sta łym de mo nom na zy wa ny mi
przez nas – grze cha mi głów ny mi. Ewa -
griusz mó wi, że je dy ną bro nią prze ciw
nie mu jest post. Od ci na my w ten spo sób
pa li wo dla na szych na mięt no ści, któ re na -
mi rzą dzą. Je że li za pa nu je my nad brzu -
chem to od zy ska my kon tro lę nad swo im

ży ciem, oczy ści my zmy sły, w ser cu za pa -
nu je po kój. Zmie ni my sie bie i ca ły świat
się zmie ni. W ten spo sób zro bi my pierw -
szy krok w na szej dro dze do praw dzi we go
ob co wa nia z Je zu sem.

Waż na jest in ten cja po stu. Post za dru -
gie go czło wie ka wy zwa la nas z ego izmu,
w za mian do sta je my ła skę roz wią za nia na -
szych spraw. Pod czas po stu zły bę dzie nie -
po ko ił, że mo że my za cho ro wać. Praw da
jest od wrot na, to z nad mia ru po kar mu po -
cho dzą cho ro by, któ re są skut kiem bra ku
po stu: cu krzy ca, nad ci śnie nie, no wo two ry.
Oso by cho re po win ny za stą pić post po kar -
mo wy po stem od te le wi zji, se ria li i wpro -
wa dzić w za mian lek tu rę Pi sma Świę te go,
akt mi ło sier dzia czy li po zdro wić dru gie go,
po mo dlić się za nie go, po wie dzieć coś do -
bre go – praw dzi we go o swo im wro gu. Po -
czą tek po stu jest bar dzo cięż ki. Mu si my
pa mię tać że by pić wię cej wo dy niż zwy kle. 

Na po czą tek do brze jak do trwa my
do Go dzi ny Mi ło sier dzia czy li 15. Mu si -
my za dbać o do bry chleb – cza sa mi ten naj -
tań szy z po lep sza cza mi mo że nam bar dzo
utrud nić. Każ dy post jest in ny, gdy in ten cja
jest bar dzo trud na mo że to wa rzy szyć nam
praw dzi wa wal ka du cho wa cha rak te ry zu -
ją ca się: nie po ko jem, bó lem gło wy, roz -
draż nie niem. Trze ba wte dy szyb ko się gnąć
po ró ża niec, Bi blię lub wo łać w du chu Ak -
tem Strze li stym: Je zu Ufam To bie! al bo
Ma ry jo Kró lo wo Pol ski módl się za mną!

Zły bę dzie pod po wia dał, że szko da
dnia, gdyż tak ma ło po sia da my. Praw da
jest od wrot na – po prze by tym po ście
otwie ra ją się nam oczy jak nie wie le po -
trze bu je my, ma my chęć ob da ro wy wać
in nych. Tak w prak ty ce mo że my użyć
„czwar te go ka mie nia z Me dziu gor ja” ja -
kim jest post.

Dla cze go śro dy i piąt ki? Jest to ta jem -
ni ca, któ rą zro zu mie my w cza sie, gdy za -
czną się wy peł niać ta jem ni ce ob ja wio ne
Wi dzą cym. In ne in ter pre ta cje te go po stu
to: śro da, aby się przy go to wać do czwart ku
– dnia, w któ rym do ko na ła się ta jem ni ca
Eu cha ry stii i ja ko wy na gro dze nie za zdra -
dę Ju da sza. Pią tek – aby po dzię ko wać
za speł nie nie da ru Eu cha ry stii i dzięk czy -
nie nie za śmierć Pa na Je zu sa dla na sze go
zba wie nia.

Się ga my po ostat ni, pią ty „Ka mień z Me -
dziu gor ja” – Spo wiedź Świę tą... (cdn)

Sa dec ki piel grzym
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Od kry łam na no wo 
Me dziu gor je!

Li sto pa do wą piel grzym kę do Me dziu -
gor ja prze ży łam wy jąt ko wo. Był to dla
mnie bło go sła wio ny czas ła ski pe łen nie -
spo dzia nek, któ re zgo to wa ła nam Opatrz -
ność Bo ża. Chcę wy ra zić ogrom ną
wdzięcz ność Bo gu, że mo głam bo wiem
na no wo od czy tać Me dziu gor je. Życz li -
wość, zu peł na wol ność, brak ja kie go kol -
wiek skrę po wa nia, uśmiech, hu mor, kli mat
mo dli twy to wa rzy szy ły nam przez ca ły
czas trwa nia piel grzym ki.

Na po czą tek zo sta li śmy wy po sa że ni
w tar czę ochron ną: – piel grzym kę roz po -
czę li śmy Mszą Świę tą w Sank tu arium
w Ła giew ni kach, – ka pła ni ja dą cy z na mi
po bło go sła wi li nas na dro gę, – po kro pi li
świę co ną wo dą, – po mo dli li śmy się do
Mat ki Bo żej, Anio łów Stró żów, św. Mi cha -
ła, św. Krzysz to fa, za du sze w czyść cu cier -
pią ce i ru szy li śmy w dro gę.

W po dró ży prze ży wa li śmy wiel kie re -
ko lek cje – je chał bo wiem z na mi don Pie -
tro Zo rza, wiel ki orę dow nik orę dzi Ma ryi
Kró lo wej Po ko ju. Dał nam swo je świa dec -
two, od po wia dał na py ta nia, pod pi sy wał
książ ki swo je go au tor stwa, bło go sła wił in -
dy wi du al nie.

W uro czy stość Ofia ro wa nia NMP
uczest ni czy li śmy we Mszy Świę tej w Sank -
tu arium w Ma ri ji Bi stri cy w Chor wa cji.
W ho mi lii don Pie tro za chę cał, by śmy idąc
za przy kła dem Mat ki Bo żej, ob da ro wa nej
peł nią da rów Du cha Świę te go, ofia ro wa li
się wraz z na szy mi ro dzi na mi i pa ra fią Jej
Nie po ka la ne mu Ser cu, Ser cu Pa na Je zu sa
i ca łej Trój cy Świę tej. Wte dy Pan Bóg ob da -
rzy nas po ko jem, mi ło ścią i Bo żą ra do ścią
oraz ta ki mi ła ska mi, dzię ki któ rym bę dzie -
my mi ło sier ni, współ czu ją cy in nym, bę -
dzie my się za nich mo dlić i po mo że my im
w dro dze do świę to ści. W tym miej scu dzię -
ko wa li śmy Pa nu Bo gu za 30 lat Echa Ma ryi
Kró lo wej Po ko ju i pro si li śmy o Bo że bło go -
sła wień stwo na dal sze la ta.

Spo tka nie z oj cem Jo zo Zo vko 

Mia ło ono miej sce w ko ście le w Za -
grze biu. By ła to mo dli twa prze pla ta na re -
flek sją, we zwa niem do na wró ce nia, wo ła -
niem o po wrót do ko rze ni chrze ści jań stwa.

Na po cząt ku o. Jo zo pod szedł do ta ber -
na ku lum, przy tu lił się i po wie dział: „To
jest miej sce ży cia Pa na Je zu sa”, po czym

za ini cjo wał wspól ną mo dli twę. Na stęp nie
ci cho i spo koj nie po in for mo wał, że chce
nam prze ka zać orę dzia Mat ki Bo żej.

• Zwró cił uwa gę, że ko ściół, w któ rym
je ste śmy jest w nie dzie le za wsze peł ny. Je -
że li czło wiek ja ko chrze ści ja nin za po mi na,
kie dy jest nie dzie la od ra zu od da la się
od Ko ścio ła, wkrót ce się za gu bi.

• Gdy ro dzi na nie mo dli się wspól nie, ży -
je bez sa kra men tów, bez Bi blii – na stę pu je
za tra ce nie dzie ci, ro dzi ców, wy bu cha ją
pro ble my.

• Ka płan rów nież mo że od da lić się
od Bo ga, od Mi strza, od Ko ścio ła, je śli nie
kar mi się du cho wo.

• Zgu bi li śmy źró dło ży cia...
Mat ka Bo ża mó wi w orę dziach o na -

wró ce niu, to zna czy o po wro cie do Oj ca,
o zmia nie ży cia, o wier no ści w ży ciu chrze -
ści jań skim. W Me dziu gor ju Ko ściół się
spo wia da, klę czy przed Naj święt szym Sa -
kra men tem, mo dli się wspól nie, bo Chry -
stus jest je den i Ko ściół jest je den.

Każ dy z nas otrzy mał ob ra zek ma ją cy
nam przy po mi nać Mat kę Bo żą, któ ra się
ob ja wia dla na sze go na wró ce nia, zo sta wie -
nia grze chów, przy zwy cza jeń i wszel kie go
zła, któ re nie przy no szą owo ców, aby każ de
nie po słu szeń stwo, ate izm, zło nas omi ja ło.

Na wró ce nie to by cie ak tyw nym chrze -
ści ja ni nem, któ ry ży je wia rą, zo sta wia ży cie
bez owoc ne, jest dys po zy cyj ny, po kor ny, na -
śla du je świę tych, z ró żań cem w rę ku. Czas
na wró ce nia jest te raz, bez nas Bóg nie mo że
zre ali zo wać Swe go pla nu. „Oto je stem, (...)
Pa nie, niech się sta nie wo la Bo ża”.

Jak po wie dział o. Jo zo – wrę cza jąc każ -
de mu z nas ró ża niec – mo dli twa ró żań co -
wa to mo dli twa ser cem, każ de go dnia, ra -
zem z ro dzi ną, z gru pą mo dli tew ną, z Ko -
ścio łem. To ser ce bez nie na wi ści, py chy,
pro ste, po kor ne jak dziec ko. W Ró żań cu
jest broń, któ rą otrzy mał Da wid. 5 ta jem nic
ró żań co wych to 5 ka mie ni. Przez mo dli twę
ró żań co wą moż na zwy cię żyć, po móc po -
trze bu ją cym, otrzy mać ła ski.

– Mat ka Bo ża pro si: „Ko chaj cie Mszę
Świę tą, uwiel biaj cie Sy na na Eu cha ry stii”.
Eu cha ry stia jest Sa kra men tem Mi ło ści.
Swo je łzy, krzy że, cier pie nia mo że my za -
wsze po ło żyć na oł ta rzu, zo sta wić w kie li -
chu, sa mi mo że my się ofia ro wać na oł ta -
rzu. Ży je w nas Chry stus, któ re go ma my
uwiel biać i od da wać Mu cześć.

– Każ dy piel grzym Me dziu gor ja po jed -
nu je się z Bi blią. Każ de go dnia czy ta Pi -
smo Świę te, któ re jest po ży wie niem dla
du szy, ży wym, bi ją cym ser cem Pa na Bo ga.

– Mat ka Bo ża za chę ca do po stu. Po ścić
– jak wy ja śnił o. Jo zo – to żyć ży ciem świę -

tym we dług wo li Bo żej. Post jest nie tyl ko
od po kar mów, ale od my śli, słów, za cho wa -
nia, oczu, ubra nia i przy jem no ści. W śro dy
i piąt ki za cho wać post po kar mo wy (o chle -
bie i wo dzie). Zło, któ re ży je w nas i wśród
nas mo że my zwal czyć po stem i mo dli twą.

– Kto mo że prze ba czyć grze chy? Za -
brać je mo że tyl ko Bóg w sa kra men cie
spo wie dzi. Bez ka pła na nie ma spo wie dzi.
Je ste śmy zo bo wią za ni do mo dli twy za ka -
pła nów, kie row ni ków du cho wych, o po -
wo ła nia ka płań skie, o świę tych ka pła nów.

Każ dy z nas otrzy mał od o. Jo zo Cu dow -
ny Me da lik, aby Mat ka Bo ża by ła z na mi,
szła z na mi, bro ni ła od zła, od roz pro sze nia.
Pro sił, aby śmy mo dli li się za Pol skę,
o świę tych ka pła nów, aby śmy wy trwa li
w tym, co usły sze li śmy. Na za koń cze nie
spo tka nia ka pła ni po bło go sła wi li każ de go
z uczest ni ków piel grzym ki.

Peł ne nie za po mnia nych wra żeń by ło
rów nież spo tka nie z s. Kor ne lią – mi sjo nar -
ką Ro dzi ny Zra nio nej w Vio ni cy w dniu
22. li sto pa da.

Sio stra po da ła oko licz no ści po wsta nia
Zgro ma dze nia. Kie dy pro kla mo wa no Rok
Ro dzi ny w 1994 r. wie le dzie ci z woj ny
i po jej skut kach wy ma ga ło opie ki. Na ro -
dzin nej po sia dło ści sio stry Jo si py i Kor ne li
po wstał ośro dek, w któ rym po ra nio ne dzie -
ci za miesz ka ły wraz ze star szy mi oso ba mi.
Tym spo so bem za wią za ła się wspól no ta,
w któ rej dzie ci są jak wnu ko wie dla star -
szych osób. „Win ni ca na sze go Ta ty – mó wi
s. Kor ne lia wska zu jąc na ka pli cę – za mie -
ni ła się w Win ni cę Pa na. Tu, w tym miej -
scu, w któ rym by ła kuch nia, gdzie kar mio -
no cia ło w cza sie woj ny te raz jest oł tarz,
któ ry kar mi du szę”. 

Zgro ma dze nie opie ra się na wie rze, mi -
ło ści, mo dli twie i Opatrz no ści Bo żej i jak
do tąd ni cze go im nie bra ku je, co po twier -
dzi ła sio stra Kor ne lia wska zu jąc na licz ne
przy kła dy Bo żej i ludz kiej hoj no ści.

Sio stra zwró ci ła uwa gę na nie któ re
szcze gó ły w ka pli cy, m.in. na ob raz przed -
sta wia ją cy pa no ra mę Me dziu gor ja, nad
któ rym uno si się Mat ka Bo ża. Ob raz zo stał
na ma lo wa ny na 7 lat przed pierw szym
uka za niem się Go spy. Każ de mu z uczest -
ni ków piel grzym ki Sio stra ofia ro wa ła fi -
gur kę Dzie ciąt ka Je zus na ka my ku z Pod -
brda wy ko na ną przez pen sjo na riu szy
Ośrod ka. Na za koń cze nie zło ży ła ży cze nia
Bo że go Bło go sła wień stwa i do bre go dnia.

W Ośrod ku też mie li śmy swo ją, pol ską
Mszę Świę tą, na za koń cze nie któ rej każ dy
miał oka zję uca ło wać ka mień z Gol go ty
oraz re li kwie Mi riam – bł. Ma łej Arab ki.
(cdn) Zo sia Przy by ła
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Wi dze nie w praw dzie
Dro ga ro dzi no mo dli tew na, sta je my

przed orę dziem, któ re Kró lo wa Po ko ju
prze ka zu je nam po trzy dzie stu trzech la -
tach i pię ciu mie sią cach swo ich ob ja wień.
To orę dzie da ne nam i ca łe mu świa tu, ma
swo ją wa gę. Ma ry ja bo wiem wie w ja ki
spo sób współ cze sne mu świa tu przy wró -
cić wia rę, ra dość i na dzie ję. Mó wi o moż -
li wo ści roz bu dze nia w su mie niach współ -
cze snych lu dzi świa do mo ści o god no ści
i sen sie ży cia, bo wie, że nam lu dziom nie
jest ła two na to py ta nie od po wie dzieć. In -
te lek tu ali ści wszyst kich epok sta ra li się
zgłę bić to py ta nie i zna leźć na nie jed no -
znacz ną od po wiedź. 

Teo lo gia, ja ko na uka, też sta ra ła się po -
przez swo je na ucza nie udzie lić od po wie dzi
na py ta nie: po co je ste śmy na tym świe cie
i ja ki jest cel na sze go ży cia tu i te raz? Nie
dziw my się za tem, że ta kie orę dzie otrzy -
mu je my na po cząt ku ro ku li tur gicz ne go,
w okre sie ad wen tu, kie dy w ko ście le słysz -
my sło wa o spra wach osta tecz nych, o koń -
cu świa ta i są dzie osta tecz nym. 

Kró lo wa Po ko ju wzy wa nas w szcze -
gól ny spo sób do mo dli twy, bo owo cem
mo dli twy jest zro zu mie nie kim je ste śmy,
po co ży je my i do kąd zmie rza my. Cel
i sens na sze go ży cia jest roz po zna wal ny
przez mo dli twę. Jak to się dzie je? Czło -
wiek, któ ry za nu rza się w mo dli twę w po -
ko rze ser ca i w po sta wie otwar to ści du cha,
co raz głę biej i głę biej wni ka w ta jem ni cę
Bo żej mi ło ści. Przez mo dli twę mo że my
zo ba czyć sie bie w praw dzie. Duch Świę ty
uzdal nia nas do roz po zna nia dro gi, któ rą
po win ni śmy iść. Jest nią Je zus i Je go Sło -
wo, Je go ży cie i Je go oso ba. 

Czło wiek, któ ry się mo dli otrzy mu je
na tchnie nie, aby na śla do wać Je zu sa, sta je
się szczę śli wy i spo koj niej szy. Swój krzyż
przyj mu je ja ko dar, a swo je ży cie uwa ża
za ła skę. Sta je się świad kiem Do brej No wi -
ny, któ ra go na peł nia i sta je się je go bo gac -
twem. Nic nie jest w sta nie zmą cić je go
spo ko ju, po nie waż ży je wia rą w ży we go
Bo ga, ra du je się fak tem, że jest chrze ści ja -
ni nem i że roz po znał Bo ga w Je zu sie Chry -
stu sie. Czło wie ka, któ ry się mo dli, nie
moż na od dzie lić od Bo ga, po nie waż on
Bo ga ko cha. W Nim roz po zna je sie bie
i w Nim od naj du je sens swo je go ży cia,
cier pie nia i po świę ce nia. W Bo gu upa tru je
swój je dy ny cel. Mo gą na dejść cięż kie

cza sy i trud ne sy tu acje, nio są ce bo le sne do -
świad cze nia i cier pie nie, ale czło wiek mo -
dli twy za wsze po zo sta nie wier ny Bo gu
i po tra fi po wstać z upad ku. 

Czło wiek wie rzą cy w Bo ga, swo im ży -
ciem od po wia da na wszyst kie trud ne py ta -
nia, ja kie sta wia ją so bie lu dzie, któ rzy tej
wia ry nie ma ją. Czło wiek mo dli twy wzra -
sta w mi ło ści do Bo ga i bliź nich, a swo im
przy kład nym ży ciem wzbu dza w ser cach
swo ich dzie ci, krew nych i zna jo mych pra -
gnie nie by cia lep szym. I wresz cie czło -
wiek, któ ry się mo dli, stoi po stro nie ła ski
Bo żej, a swo ją mo dli twą i mi ło ścią bu du je
Cia ło Chry stu sa, któ rym jest Ko ściół. Sta je
się pro ro kiem, któ ry zna dro gę i kro czy nią
zde cy do wa nie w po szu ki wa niu Bo ga i od -
da wa nia na leż nej Mu czci. 

Czło wiek, któ ry się mo dli ko cha świat
stwo rzo ny przez Bo ga i trak tu je go ja ko
dar. W każ dym in nym czło wie ku wi dzi
dziec ko Bo że, któ re mo że go ubo ga cić. Nie
od czu wa lę ku, ani za zdro ści wo bec in nych.
Ni ko go nie od rzu ca, bo każ da oso ba jest
dla nie go waż na i po trzeb na i w każ dym
od kry wa Bo że po do bień stwo. W obec no -
ści czło wie ka mo dli twy lu dzie czu ją się do -
brze i bez piecz nie, bo od czu wa ją bli skość
Bo ga. Stąd też nie dziw my się, że w Me -
dziu gor ju lu dzie od czu wa ją po kój i ra dość,
któ ra jest obec na w po wie trzu i na zie mi,
w lu dziach zgro ma dzo nych na wspól nej
mo dli twie i w świą tecz nej at mos fe rze co -
dzien nie tam spra wo wa nej li tur gii. 

Tu taj nie ustan nie, od trzy dzie stu
trzech lat, two rzo ny jest płaszcz mo dli -
twy, pod któ ry chro nią się wciąż na no wo
na pły wa ją cy piel grzy mi. W tym miej scu
prze by wa ją z Mat ką jed no cząc się z Nią
na mo dli twie. Okry ci po ko jem i spo ko -
jem, na kar mie ni du cho wym po kar mem,
na sy ce ni mi ło ścią, od kry wa ją wiel kość
Bo ga i Je go pięk no oraz naj głęb szy sens
swo je go ży cia. Nikt, ani nic im tu im za -
gra ża. Nikt tu nie czu je się cu dzo ziem cem.
Nikt nie czu je nie po ko ju ani lę ku. Nikt tu
ni ko go nie prze kli na. Każ dy z piel grzy -
mów sta je się zwia stu nem po ko ju i bło go -
sła wień stwa bę dą ce go owo cem jed no ści
z Bo giem i z ludź mi. 

Dla te go też to miej sce piel grzy mo wa -
nia jest tak bli skie na sze mu ser ca i tak bar -
dzo jest nam po trzeb ne. Tu taj, jak kie dyś
na Sy na ju, okry wa nas ob łok bło go sła -
wień stwa i obec no ści Bo żej. Dla te go Me -
dziu gor je jest na szą gó rą Ta bor, gó rą Prze -
mie nie nia, skąd da je się sły szeć głos Oj ca.
A wte dy do pie ro uświa da mia my so bie
wła sną nie god ność wo bec Bo że go Ma je -
sta tu. Tu taj, w bli sko ści Bo ga, wo bec

do świad cze nia Je go do bro ci, ła twiej jest
nam zrzu cić z sie bie cię żar na sze go ży cia,
wy zbyć się swo ich wąt pli wo ści, ujaw nić
swo je sła bo ści. Dla te go wy wo zi my stąd
nie za po mnia ne prze ży cia. 

Po upły wie pew ne go cza su, kie dy
znów po czu je my, że bra ku je nam chle ba
mi ło ści i po ko ju, po now nie wra ca my
do Mat ki, któ ra nam go przy go to wu je
i roz dzie la. Do brze jest prze by wać w do mu
swo je go Oj ca i nie za po mnia ne są chwi le
prze by wa nia z Mat ką na tym skraw ku zie -
mi, do któ re go do cie ra głos z Nie ba. Na sza
Mat ka mo dli się z na mi i za nas, a owo cem
Jej mo dli twy są ła ski, któ re ob fi tym stru -
mie niem spły wa ją wprost do na szych serc.
Je śli bę dzie my otwar ci na wo lę Bo żą,
wszyst ko prze trzy ma my i wszyst ko otrzy -
ma my. Tych zmian, któ re za cho dzą w każ -
dym czło wie ku przyj mu ją cym ła ski w Me -
dziu gor ju, nie da się ukryć. Są ży wym
świa dec twem dla in nych, że u Bo ga
wszyst ko jest moż li we. Ta kie go świa dec -
twa lu dzie dziś po trze bu ją. 

Dla te go rze czy wi stość Me dziu gor ja
nie jest wła sno ścią pry wat ną, nie jest przy -
wi le jem dla nie licz nych, nie jest ta nią
sztucz ką dla na iw nych, lecz jest to dar da ny
nam wszyst kim. Stąd też je ste śmy we zwa -
ni do da wa nia świa dec twa o na dziei i do da -
rze nia mi ło ścią wszyst kich wo kół sie bie,
a szcze gól nie tych, któ rzy mi ło ści nie zna ją
i jej nie ma ją. Umi ło wa na Kró lo wo i Mat -
ko na sza, dzię ku je my Ci za to wspa nia łe
ad wen to we orę dzie, gdyż ono jest naj pięk -
niej szą ju trzen ką na sze go ad wen tu.

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: – za Oj ca
Świę te go, któ ry jest zwia stu nem ad wen tu;
za bi sku pów i wszyst kich pa ste rzy, aby
usły sze li głos, zo ba czy li znak i wska zy wa -
li dro gę tym, któ rzy po szu ku ją No wo na ro -
dzo ne go Kró la z Be tle jem; – za piel grzy -
mów, któ rzy uda ją się do Mat ki, aby Ją
zna leź li po dob nie jak on giś pa ste rze i Mę -
dr cy ze Wscho du, a po wra ca jąc do swych
do mów świad czy li o bo gac twie da rów du -
cho wych otrzy ma nych w Me dziu gor ju:
– za Wi dzą cych i pa ra fian w Me dziu -
gor ju, aby drzwi ich do mów za wsze sta ły
otwo rem i aby nikt z piel grzy mów nie
usły szał słów oneg daj wy po wie dzia nych
do Jó ze fa i Ma ryi w Be tle jem. O za cho wa -
nie Me dziu gor ja od osób ma ją cych na ce lu
je dy nie gro ma dze nie dóbr ma te rial nych
i za po mi na ją cych, że Me dziu gor je jest do -
mem Mat ki a w cie ple je go ogni ska ma ją
się ogrze wać wszy scy, któ rzy te go za pra -
gną. Amen.
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg
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Mo dli tew ne czu wa nie
na Ja snej Gó rze 
12/13 li sto pa da 2014

Roz po czę cie Czu wa nia
– o. Jó zef Ko szar ny ofmc cap

Ma ry jo Pa ni na sza, Pa ni Czę sto chow -
ska za pro si łaś nas tu taj, oto je ste śmy. W na -
szych ser cach są rów nież ci, któ rych tu nie
ma. Pro si li nas o to, Ty też ich za pra szasz.
W Two ich in ten cjach pra gnie my mo dlić się
i te raz i w cza sie Mszy Świę tej. Ty do sko na -
le prze ka zu jesz je swo je mu Sy no wi dzię ku -
jąc, uwiel bia jąc, wy zna jąc mi łość, pro sząc
o po kój w na szych ser cach, w na szych ro -
dzi nach, na świe cie. W Two ich in ten cjach
Ma ry jo. Dzię ku je my za Two ją nie ustan ną
obec ność w nas, po przez nas. Ko ron kę, któ -
rą tak bar dzo uko cha łaś ofia ru je my w Two -
ich in ten cjach. Wie rzę z Bo ga Oj ca….

Jest nas ty le ile jest, sko rzy sta li śmy
z za pro sze nia. Na mo je oko jest nas 400-
450 osób. In ten cja Mszy Świę tej to jest in -
ten cja Ma ryi ja ką ma wzglę dem nas,
wzglę dem na szych ro dzin, in ten cje Czy tel -
ni ków Echa Ma ryi Kró lo wej Po ko ju, Ro -
dzi ny Do bre go Sło wa. Te dwie wspól no ty
wra sta ją w jed ną rze czy wi stość. 

Mszy Świę tej bę dzie prze wod ni czył
i Sło wo Bo że do nas skie ru je po raz ko lej -
ny oj ciec Ka mil, dy rek tor Ra dia Ja sna Gó -
ra. Dzię ku je my Bo gu tak że za oj ca Ka mi la,
za to, że chce nam tu taj po ma gać w tej for -
ma cji, w tej mo dli twie w in ten cjach wła śnie
Jej, Kró lo wej Po ko ju, po ko ju w ser cach,
w ro dzi nach i na świe cie. Ze spół mu zycz -
ny: Be ata, Bo gu mi ła i Je rzy. Bę dzie my sta -
ra li się z ni mi pięk nie śpie wać. Dzię ku je my
Bo gu za was, za or ga ni za to rów, za Re dak -
cję Echa. Pol ska ca ła jest wam wdzięcz na
i nie tyl ko za to, ale za to Echo, Echo Kró -
lo wej Po ko ju, któ re mu słu ży cie. Obie caj -
my, że przy ło ży my się do te go Dzie ła rów -
nież, aby roz pro wa dzać Echo Ma ryi Kró lo -
wej Po ko ju. Po myśl my jak to zro bi my,
i zrób my to sku tecz nie. Amen

Wstęp do Mszy Świętej
– o. Kamil Szustak osppe 

Naj mil si je ste śmy na za jutrz po uro -
czy sto ści świę ta Od zy ska nia Nie pod le gło -
ści, na ro do we go świę ta, któ re w jed nym
wy mia rze by ło dzięk czy nie niem, mo dli -
twą, ra do ścią, a w in nym wi dzi my, że by ło
na ro do wym chu li gań stwem. W jesz cze in -
nym na ro do wą kpi ną i mo gli by śmy tak wy -
mie niać po nie waż dzi siaj bra ku je czło wie -
ko wi sza cun ku wo bec ta jem ni cy war to ści
i dla te go chce my się bar dzo o to mo dlić. 

Oj ciec Jó zef pro sił aby śmy w cza sie te -
go spo tka nia w spo sób szcze gól ny od wo ła li
się do wy da rzeń z na szej hi sto rii, by śmy
umie li być wdzięcz ni za Bo że in ter wen cje,
za opie kę Mat ki Bo żej. Dzi siej sza Ewan ge -
lia za chę ci nas do te go i ona nam tak że da ja -
kieś świa tło dla cze go tak nie wie lu dzię ku je.
Z 10 trę do wa tych uzdro wio nych tyl ko je den
wró cił aby po dzię ko wać i w rze czy wi sto ści
od dać chwa łę Bo gu, tzn. wy znać wia rę. 

Usły szy my sło wo o tej do bro ci i mi ło -
sier dziu Bo ga, któ re wciąż roz le wa się
na wszyst kich przez ła skę chrztu świę te go.
Świę ty Pa weł dzi siaj o tym mó wi w Li ście
do Ty tu sa. Do broć Bo ga ogar nia czło wie -
ka, cią gle jej do ty ka my zwłasz cza w sank -
tu arium Ma ryi gdy do ty ka my ta jem ni cy Jej
Ser ca, te go Ser ca, któ re tak bar dzo za tro -
ska ne jest o zba wie nie czło wie ka, wła śnie
o kształt na szej wia ry. Stąd też naj mil si ze -
chciej my ofia ro wać tę Mszę Świę tą w in -
ten cjach Kró lo wej Po ko ju pro sząc o po kój
w ludz kich ser cach, w ro dzi nach, w ca łych
na ro dach i na ca łym świe cie. 

Bar dzo się o to mó dl my w kon tek ście
tych wie lo ra kich za gro żeń i we wnętrz nych
i ze wnętrz nych, a tak że tych ludz kich dra -
ma tów. Na ca łej zie mi jest po nad 120 punk -
tów za pal nych, w któ rych gi nie czło wiek,
a cóż po wie dzieć o prze śla do wa niu chrze -
ści jan, o strasz nym dra ma cie prze śla do wa -
nia chrze ści jan zwłasz cza na Bli skim
Wscho dzie, Sy rii i nie tyl ko w wie lu kra -
jach afry kań skich. 

To wszyst ko po ka zu je nam jak bar dzo po -
trzeb ni je ste śmy Chry stu so wi w tej wiel kiej
spra wie bu do wa nia po ko ju, któ ry jest Je go
da rem. Jed ni my ślą, że po kój to ne go cja cje
po li ty ków, ta kie czy in ne ukła dy, in ni upa tru -
ją go w si le, jesz cze in ni w eko no mii za po -
mi na jąc, że po kój tak na praw dę po kój jest
da rem Chry stu sa Zmar twych wsta łe go. O ten
dar Chry stu sa chce my mo dlić się w tym
miej scu zwłasz cza pro sząc wsta wien nic twa
Ma ryi Kró lo wej Po ko ju i Kró lo wej Na szej
Mat ki i Kró lo wej Na ro du Pol skie go. (cdn)

Dzie ci ja ko 
ma łe punk ci ki 

Czas Bo że go Na ro dze nia, jak ża den
in ny, wpro wa dza nas w Ta jem ni cę Ży cia,
w ta jem ni cę Dziec ka ja ko da ru Bo że go.
W po przed nim nu me rze pi sa li śmy o Ad o-
p cji Du cho wej, a te raz za miesz cza my 
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ar ty ku ły le ka rza z Chor wa cji – dr med.
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– obroń cy ży cia, któ ry dys po nu je ulot ka -
mi na ten te mat w 20 ję zy kach i mo że za in -
te re so wa nym oso bom w wal ce o ży cie ale
i nie tyl ko, prze słać je gra tis,. Pi sze: że, je -
że li ktoś mó wi tyl ko o „me dycz nej” stro nie
abor cji, znaj du je się w nie bez pie czeń stwie
ku sze nia, aby w in ny spo sób za bić po czę te
dziec ko i użyć in nych grzesz nych me tod
pod wpły wem złych ap te ka rzy, złych le ka -
rzy, złych szkół, złych me diów etc. 

Mat ko Bo ża z Gwa de lu py, pod swym
ser cem no si łaś na sze go Zba wi cie la, Je zu -
sa Chry stu sa. Niech On bę dzie za wsze
czczo ny w na szym na ro dzie i na ca łym
świe cie! Okryj nas i na sze dzie ci Twym
płasz czem i broń nas od uwo dzi cie li, któ -
rzy się ukry wa ją w ty lu miej scach! 

Do po móż nam za wsze przyj mo wać
i z od wa gą gło sić za my sły Bo że od no śnie
czy sto ści przed mał żeń skiej, mał żeń stwa,
ro dzi ny, pło dze nia dzie ci i ich wy cho wa -
nia, ra to wa nia za gro żo ne go ży cia ludz kie -
go, i to te go do pie ro co stwo rzo ne go, po -
czę te go, choć by by ło cho re, bez wzglę du
na sy tu ację! Amen!

Być mo że już wi dzie li ście zdję cia lub
fil my wi deo nie co więk sze go, nie na ro -
dzo ne go dziec ka. Ale wciąż zbyt ma ło
mó wi się o tych dzie ciach, któ re są jak
ma łe punk ci ki, któ re są po czę te, ale jesz -
cze się nie za gnieź dzi ły w ma ci cy.

W mo men cie po czę cia cia ło dziec ka ma
wiel kość 0,1-0,15 mm i wa ży oko ło 0,004
mg. I do te go dziec ka od no szą sie sło wa
Je zu sa: „Za praw dę, po wia dam wam:
Wszyst ko, co uczy ni li ście jed ne mu z tych
mo ich bra ci naj mniej szych, Mnie ście
uczy ni li” (Mt 25, 40). Nie moż na ich za -
bi jać! Róż ne grze chy są mię dzy so bą
moc no po wią za ne. 

Mam na dzie ję, że ta bro szu ra za chę ci
was do jesz cze więk sze go za an ga żo wa nia
się prze ciko za bi ja niu lu dzi we wszyst -
kich okre sach ży cia, prze ciw grze cho wi
an ty kon cep cji, ste ry li za cji, sztucz ne go za -
płod nie nia, przed mał żeń skie go i po za -
mał żeń skie go ży cia sek su al ne go, prze ciw
nie mo ral ne mu wy cho wa niu i prze ciw
wszyst kim in nym grze chom.

Za gro że nie dziec ka ma lut kie go jak
punk cik 

1. Do po czę cia i au to ma tycz ne go śmier -
cio no śne go dzia ła nia po przez za po bie ga -
nie za gnież dża niu się w ma ci cy, do cho dzi
gdy uży wa się wszel kie go ty pu pi gu łek
„an ty kon cep cyj nych”, hor mo nal nych 
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pla strów, im plan tów i róż nych hor mo nal -
nych środ ków post ko ital nych. W ten sam
spo sób, śmier cio no śno dzia ła ją wszyst kie
ro dza je spi ral, nie za leż nie od ro dza ju, tak -
że te, któ re za wie ra ją miedź lub hor mo ny.

2. Ja ko sku tek tych środ ków dziec ko
umie ra a ko bie ta, któ re je uży wa za zwy czaj
nie za uwa ża że by ła w cią ży, po nie waż nie
za trzy ma ły się jej men stru acje. Wszyst kie
te środ ki po waż nie szko dzą zdro wiu tych
co ich uży wa ją. Zda rza się, że ko bie ty
umie ra ją z ich po wo du. 

3. Dzie ciąt ka, któ re jesz cze nie za -
gnieź dzi ły się w ma ci cy są ma so wo za bi ja -
ne pod czas róż nych tech nik zwią za nych ze
sztucz nym za płod nie niem. W kwiet niu
2012 ro ku, sły sza łem w Chor wac kim Ka -
to lic kim Ra diu, że tyl ko w jed nej kli ni ce
w Za grze biu, jest za mro żo nych 18 ty się cy
ży wych dzie ci. Każ dy uczci wy czło wiek
po wie, że nie wol no za bi jać na wet ta kich
dzie ci, ale po wie też że nie po win no się
sztucz nie po czy nać dzie ci!

Za nim się o tym mó wi ło w Chor wa cji, to
w za mra żar kach znaj do wa ły się ty sią ce ży -
wych dzie ci. A ile z nich zo sta ło za bi tych
bo nie zo sta ły wło żo ne do za mra żar ki lub
zgi nę ły po roz mro że niu? Sły szy my o tym
na ca łym świe cie, że wie le dzie ci, po czę -
tych po przez sztucz ne za płod nie nie, są
w róż ny spo sób od rzu ca ne, wy ko nu je się
na nich śmier tel ne eks pe ry men ty lub są
wy wo żo ne i sprze da wa ne na ryn ku mię -
dzy na ro do wym.

Nie jest już ta jem ni cą, że do cho dzi
do two rze nia dzie ci i bez za pład nia nia ja ja
plem ni kiem, po przez sztucz ne two rze nie
bliź nia ków, prze po ła wia jąc cia ło ma leń -
kie go dziec ka w róż nych fa zach je go roz -
wo ju i jesz cze na in ne sztucz ne spo so by.
Na wet ci, któ rzy wy ko nu ją za płod nie nia in
vi tro, przy zna ją w ar ty ku łach i książ kach,
któ re pi szą, że ro dzi się mniej niż 5%, tak
po czę tych dzie ci.

Z po wo du nie na tu ral nych wa run ków 
po czę cia, nie po tra fią się wsz cze pić w ma -
ci cę, dla te go też gi nie więk szość dzie ci,
któ re pró bu je się wsz cze pić w ma ci cę.
W ar ty ku le z 2013 ro ku, pe wien gi ne ko log
z Za grze bia, przy zna je że od 156 dzie ci
sztucz nie po czę tych w je go kli ni ce, któ re
pró bo wa li wsz cze pić w ma ci cę, tyl ko 20
z nich „przy ję ło się” (co jest mniej niż 13%).

4. Wie le dzie ci, wiel ko ści ma łych punk -
ci ków, umie ra, bo nie są w sta niu za gnieź -
dzić się w ma ci cy ze wzglę du na za pa le nie
jej bło ny ślu zo wej – en do me tri sa. Mo że to
na stą pić z po wo du za ka że nia wi ru sa mi,
bak te ria mi i grzy ba mi, ale też mo gą to być
in fek cje mie sza ne. Nakład: 12.900 egz.
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Zwy kle nie wy stę pu je brak mie siącz ki
i z te go po wo du ko bie ta nie mo że zdać so -
bie spra wy, że w rze czy wi sto ści by ła
w cią ży. Nie któ re ko bie ty my ślą, że ży ją
w nie płod nym su ro wym mał żeń stwie,
a w rze czy wi sto ści po czy na ją co mie siąc,
ale dziec ko z po wo du za pa le nia bło ny ślu -
zo wej ma ci cy umie ra i cią ża nie da je się
za uwa żyć. Tu taj jest zwią zek mię dzy
grze chem na płasz czyź nie sek su al nej,
w wy ni ku któ re go wy wią za ła się in fek cja,
a śmier cią dziec ka.

Cza sa mi, po mi mo in fek cji, dziec ku uda -
je się za gnieź dzić w ma ci cy ale póź niej ono
umie ra. Je śli ko bie ta wie dzia ła że jest
w cią ży, prze ko na na jest że na stą pi ło na tu -
ral ne po ro nie nie. Ist nie ją przy pad ki ko biet,
któ re kil ka krot nie za cho dzą w cią żę
i po kil ku mie sią cach ma ją na tu ral ne po ro -
nie nie. Mo że się zda rzyć, że na wet ża den
z gi ne ko lo gów, do któ rych się zwró ci ła nie
po my ślał, aby po słać ją na te sty, i ko bie ta
zo sta je za ra żo na i tra ci czas dla pra wi dło -
we go le cze nia. (cdn)

Bło go sła wień stwo z VI wie ku 
Nie chaj Bóg bę dzie za wsze przed to bą,
aby ci po ka zać wła ści wą dro gę.
Nie chaj Bóg bę dzie za wsze obok cie bie,
aby cię trzy mać w swo ich ra mio nach 
i aby cię ochra niać.
Nie chaj Bóg bę dzie za wsze za to bą, 
aby cię za cho wać od cio sów złych lu dzi.
Nie chaj Bóg bę dzie za wsze pod to bą,
aby cię po chwy cić gdy upad niesz 
i wy cią gnąć cię z mat ni.
Nie chaj Bóg bę dzie za wsze w to bie,
aby cię po cie szyć gdy ogar nie cię smu tek. 
Nie chaj Bóg bę dzie za wsze do oko ła cie bie,
aby cię obro nić gdy in ni ata ku ją. 
Nie chaj Bóg bę dzie za wsze po nad to bą,
aby ci bło go sła wić.
Tak niech bło go sła wi do bry Bóg Cie bie
i Two ją Ro dzi nę.
Amen

Od Redakcji

Modlitwy

Do rocz ne ob ja wie nie dla Ja ko va Čolo
za czę ło się o godz. 14.40 i trwało 8 minut.
Mat ka Bo ża ob ja wi ła się trzy ma jąc Dzie ciąt -
ko Je zus na rę kach i prze ka za ła na stę pu ją ce
orę dzie, któ re po da je my na str 1. 

25 stycz nia w Gro bie Pań skim, o. K. Fran -
kie wicz bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy św.
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią
na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ -
pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

8 mar ca o godz. 10.00 w ko ście le św. An -
drze ja przy ul. Grodz kiej 54 w Kra ko wie, spra -
wo wa na bę dzie ofia ra Mszy św. w in ten cji na -
szych dro gich zmar łych współ pra cow ni ków
Echa: Cze si Mir kie wicz (w 18 rocz ni cę
śmier ci) i jej mę ża Ma ria na, don An ge lo
Mut ti (w 15 rocz ni cę śmier ci), Ma rii Ba le wi -
czo wej, Kry si i Miet ka Plu ciń skich, Wła dzi
Ka raś, Sta si Bed nar czyk, Wła dzi Ma sie wi -
czo wej, Ja na Ga ju ra, Kry si Ga bo ry, Ja dzi
Kup czak, Ma ry si No wak, Stasz ka Klu zy,
i wszyst kich po zo sta łych zmar łych przy ja ciół
Echa. Ser decz nie za pra sza my.

ZIE MIA ŚWIĘ TA
• Re ko lek cje Wiel ka noc ne Zie mia Świę ta
27.03-06.04.15 r. In for ma cje w Re dak cji.

GO ŚCIE Z ME DZIU GOR JA W POL SCE
W związ ku z moż li wo ścią przy jaz du do Pol -

ski Go ści (nie ko niecz nie Wi dzą cych) z Me dziu -
gor ja lub z nim zwią za nych, po na wia my apel dla
pa ra fii lub ośrod ków, któ re na swo im te re nie
chcia ły by ich go ścić o kon takt z Re dak cją. 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po -
niż sze no we kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BNP Pa -
ri bas Bank Pol ska SA. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150. – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 
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